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Słupsk  
Dwóch strażników 
na jednego 
osadzonego 
str. 3

Słupsk. W ratuszu 
stanęła drewniana 
makieta 
średniowiecznego 
Słupska str. 4

Kraj „Biedronka” 
zapłaci za mobbing  
– orzekł sąd 
str. 13
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Marzenna Mazur, dyrektor Muzeum Pomorza 
Środkowego, przeszła na emeryturę str. 3

Rozmowa. Na co nas stać w ochronie zdrowia, 
a na co nie str. 2

FOT. NIZP 

OSTATNIA DROGA PREZESA DRUTEXUBYTÓW 

Uroczystości żałobne rozpoczęły się 
o godz. 13 od mszy pogrzebowej w ko-
ściele Świętego Filipa Neri w Bytowie. 
Nie dla wszystkich wystarczyło miej-
sca w kościele. Dlatego organizatorzy 
ceremonii ustawili przed świątynią te-
lebim, który przekazywał obraz 
z mszy świętej. 

Podczas mszy duchowni przypo-
mnieli drogę życiową Leszka Gier-
szewskiego. Podkreślili Jego zasługi 
dla lokalnej społeczności, dla potrze-
bujących. 

Szczególnie wzruszające były 
słowa wdowy po Leszku Gierszew-
skim, Kamili Gierszewskiej. Wspomi-
nała, jak ważna była dla Niego rodzina 
i wychowanie dzieci. 

Po mszy pogrzebowej orszak 
z trumną wyruszył na Cmentarz Ko-
munalny w Bytowie. W ostatniej dro-
dze Leszkowi Gierszewskiemu, 
oprócz rodziny, towarzyszyły tysiące 
ludzi – pracowników Drutexu, samo-
rządowców, ludzi biznesu, przyjaciół, 
mieszkańców Bytowa i regionu. 

Leszek Gierszewski zmarł 5 grud-
nia br. w wieku 75 lat. Był właścicielem 
i prezesem firmy Drutex, która jest jed-
nym z największych producentów sto-
larki okienno-drzwiowej w Europie. 

Był jednym z najbardziej kreatyw-
nych przedsiębiorców nie tylko w re-
gionie, ale i w Polsce. Zbudował firmę 
od podstaw, która jest znana na świe-
cie i wyznacza standardy stolarki bu-
dowlanej. Na ten sukces złożyło się nie 

tylko umiejętne inwestowanie, ale 
także konsekwentnie realizowana 
droga biznesowa. 

Uczestnicy uroczystości podkre-
ślali, że była to postać charyzma-
tyczna, niezwykle pracowita i oddana 
swojej działalności. Z małego zakładu 
rzemieślniczego stworzył przedsię-
biorstwo rozpoznawalne w wielu kra-
jach świata, dając pracę tysiącom lu-
dzi i przyczyniając się do gospodar-
czego rozwoju regionu. 

Za swoją największą inwestycję 
uważał realizację Europejskiego Cen-
trum Stolarki. Budowę rozpoczęto 
w 2013 roku i trwała ona 20 miesięcy. 
W 2015 roku Drutex przeszedł do dru-
giego etapu inwestycji, który obejmo-
wał wybudowanie drugiej hali. Łączna 
powierzchnia ECS wynosi ponad 55 
500 mkw. Drutex zatrudnia około 
4000 pracowników i działa w ramach 
sieci stworzonej z ponad 4000 partne-
rów handlowych. 

Pomimo krajowych i międzynaro-
dowych sukcesów Leszek Gierszew-
ski nie zapomniał o swoich korze-
niach. Cały czas mieszkał w Bytowie, 
wspierał lokalne inicjatywy i samo-
rządy, uczestniczył w wielu inicjaty-
wach charytatywnych. 

Szczególnie cenił tytuł Honoro-
wego Obywatela Bytowa.  

– Bytów to dla mnie wyjątkowe 
miejsce na Ziemi. Tutaj się urodziłem, 
dorastałem i właśnie tutaj postanowi-
łem rozwijać swoją firmę. W Bytowie 
znalazłem świetnych, kompetentnych 
ludzi, fachowców w swojej dziedzinie. 
Moim marzeniem od zawsze jest, aby 
Drutex był gwarantem bezpieczeń-
stwa i komfortu pracy dla wszystkich 
pracowników i dumą dla mieszkań-
ców miasta. Wszystkie moje dotych-
czasowe działania to nie tyle gest do-
brej woli, ile mój obowiązek. Poma-
gam, bo czuję, że tak trzeba – mówił.  
ą

Wojciech Frelichowski
Region

Pożegnanie Leszka 
Gierszewskiego
Wczoraj w Bytowie pożegnano śp. 
Leszka Gierszewskiego, prezesa 
Drutexu, przedsiębiorcę, filantro-
pa, człowieka oddanego swojej 
pracy, a także regionowi, w którym 
się urodził i mieszkał. W Jego ostat-
niej drodze towarzyszyło Mu tysią-
ce ludzi.

Kraj.  
Zełenski gotowy 
do spotkania 
z Nawrockim. 
Szczegółów brak 
str. 6

Świat.  
Rząd Litwy 
wprowadził stan 
wyjątkowy w całym 
kraju 
str. 7 FO
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Bez dożywocia 
za odebranie 
życia
W Sądzie Okręgowym w Gdańsku zapadł 
wyrok w głośnej sprawie zabójstwa Jolanty K. 
z Kiełpina. Oskarżony – jej były mąż – został 
skazany na 26 lat więzienia str. 4

STRONA 
ZDROWIA

Tym osobom herbata może 
zaszkodzić. Kto powinien jej 
unikać? – strona 8 

Trumna z ciałem śp. Leszka Gierszewskiego opuszcza kościół
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Narasta przekonanie, że 
w ochronie zdrowia mamy 
kryzys finansowy bez prece-
densu. Jedni mówią o kata-
strofie, inni tonują emocje. 
Narodowy Fundusz Zdrowia 
jest stabilnym płatnikiem, 
czy jednak powody do niepo-
koju są realne? 
Problem nie polega na tak 
czarno-białym przedstawia-
niu rzeczywistości. Podsyca-
nie spirali obaw jest absolut-
nie nieadekwatne, wzbudza 
lęk u pacjentów. W Polsce 
większość obywateli nie rozu-
mie zawiłości finansowania – 
różnic między świadczeniami 
limitowanymi i nielimitowa-
nymi, zasad planowania pracy 
oddziałów, czy tego, które 
procedury wymagają plano-
wania i równomiernego rozło-
żenia w czasie z uwzględnie-
niem np. sezonowości. 
Na tym gruncie bardzo łatwo 
grać emocjami. A różni intere-
sariusze – polityczni, korpora-
cyjni i inni – próbują wykorzy-
stać sytuację, która z różnym 
nasileniem występuje rok-
rocznie od wielu lat. 
Nie znaczy to jednak, że „nic 
się nie dzieje”. Problemy nara-
stały latami, wynikając 
z wcześniejszych decyzji, 
które się skumulowały. Mamy 
zatem przyczyny źródłowe 
i skutki braku reakcji na prze-
strzeni kolejnych lat. 

Ale pacjenci słyszą o 14 mld zł 
tegorocznego deficytu w NFZ, 
o zamykanych oddziałach – 
już ponad 20 – oraz o przesu-
waniu przyjęć. Czy ich niepo-
kój jest bezzasadny? 
Mają prawo się niepokoić, 
tylko trzeba odróżnić emocje 
od faktów. 
Szpitale przekładają wyłącz-
nie te zabiegi, które mogą zo-
stać przełożone. Nie ma w Pol-
sce przypadków, by pacjent 
wymagający pilnej interwen-
cji dostał termin w przyszłym 
roku. Dotyczy to wyłącznie 
świadczeń planowych. 

Niezależnie od przyczyny gru-
dzień zawsze jest miesiącem 
spadku liczby hospitalizacji, 
nawet o 20 procent. Powód 
jest banalny: święta. Pacjenci 
często sami odkładają pla-
nowe zabiegi. Szpitale pracują 
wtedy w większym stopniu 
w trybie ostrego dyżuru. To 
nie jest zjawisko nowe ani wy-
jątkowe i nie powinno być 
przedstawiane jako sygnał za-
paści. 
Jeśli szpital wyznacza termin, 
a następnie go odwołuje z po-
wodów, które można było 
przewidzieć, to oznacza, że 
nie zaplanował pracy zgodnie 
z umową i z wartością kon-
traktu. To kwestia zarządzania 
na poziomie lokalnym, nie 
kryzysu systemowego. Nie 
powinno być zaskoczeniem 
dla nikogo, że rok ma 12, a nie 
11 miesięcy. 
W przypadku zamykanych 
oddziałów każda likwidacja 
budzi emocje. Ale patrząc 
na to z perspektywy makro - 
w Polsce mamy ponad 20 
proc. więcej łóżek szpitalnych 
na mieszkańca niż średnia eu-
ropejska, tu jesteśmy absolut-
nym liderem, obok np. Rumu-
nii czy Bułgarii. A część od-
działów - np. pediatrycznych 
czy położniczych – od lat pra-
cuje przy obłożeniu ok. 40 
proc. To nie jest stan ade-
kwatny do rzeczywistych po-
trzeb społeczeństwa. 

W przestrzeni publicznej po-
jawiają się tezy, że ciężarne 

będą rodzić „na SOR-ach”. To 
pana zdaniem nieporozumie-
nie? 
Absolutnie. To przykład pod-
sycania niepokoju. Nikt nie 
planuje porodów na szpital-
nych oddziałach ratunko-
wych. Mówimy o izbach poro-
dowych, czyli o miejscach 
przeznaczonych do przyjmo-
wania porodów w trybie pla-
nowym, co jest zupełnie czym 
innym. Lokalizacja takiej izby 
jest sprawą techniczną. W Ho-
landii jedna czwarta porodów 
odbywa się poza szpitalami 
i nie jest to skutkiem gorszej 
czy niedostatecznej opieki po-
łożniczej, ani tym bardziej za-
grożeniem dla pacjentek. 

Pojawiły się propozycje ogra-
niczenia darmowych leków 
dla seniorów i dla osób do 18. 
roku życia oraz zawieszenia 
programu „Dobry posiłek 
w szpitalu”. Czy to właściwe 
kierunki? 
Nie chcę być recenzentem po-
szczególnych inicjatyw. Mogę 
przedstawić fakty. Program 
darmowych leków został roz-
szerzony w roku 2023 z grupy 
osób 75 plus na 65 plus oraz 
na dzieci i młodzież do osiem-
nastego roku życia. Źródłem 
finansowania były na po-
czątku środki z funduszu za-
pasowego wyczerpane w je-
den rok, a teraz co roku kosz-
tuje to miliardy. 
Warto pamiętać, że przez 25 
lat system działał bez tego 
przywileju. Pacjenci otrzymy-
wali leki za odpłatnością ry-
czałtową ok. 3 zł lub 30 proc., 
ale nie w pełni bezpłatnie. To 
nigdy nie było standardem, 
chyba, że cofniemy się do cza-
sów PRL, kiedy uprawnienia 
takie dotyczyły m.in. renci-
stów czy grup uprzywilejowa-
nych – w ramach tzw. zielo-
nych recept. Lekcje z prze-
szłości, w tym dotyczące nie-
korzystnych skutków takich 
rozwiązań, spowodowały wy-
cofanie się z tych przywilejów 
i zastąpienie innymi mechani-
zmami refundacji leków. 
Jeżeli dziś mamy wybór mię-
dzy wprowadzeniem nowych 
terapii onkologicznych 
a utrzymaniem rozszerzonej 
listy darmowych leków – to 
jest wybór i polityczny i eko-

nomiczny. I ktoś musi za to za-
płacić. 

Co w takim razie należy zro-
bić, by ustabilizować system? 
Potrzebne są działania krótko-
terminowe i długoterminowe. 
Krótkoterminowo - trzeba do-
raźnie ustabilizować sytuację 
finansową NFZ-u poprzez do-
datkowe zasilenie z budżetu. 
Bez tego się nie da. Szanse 
na to daje nowelizacja ustawy 
o Funduszu Medycznym pod-
pisana w piątek przez prezy-
denta. 
Ale to jedynie przeciwbólowa 
kroplówka, a nie wyleczenie 
przyczyny choroby. Po stronie 
kosztów nieuchronne są 
trudne decyzje – określenie, 
na co nas stać, a na co nie. Nie 
będzie możliwe finansowanie 
wszystkiego w nieograni-
czony sposób. Utrzymanie 
obecnego stanu jest na dłuż-
szą metę niemożliwe, a w za-
kresie tolerowania marno-
trawstwa wręcz niedopusz-
czalne. Demografia będzie do-
datkowo zwiększać presję 
na wzrost kosztów w kolej-
nych latach. 
Drugim filarem niezbędnych 
działań jest stworzenie sta-
łego, przewidywalnego mo-
delu finansowania - określe-
nie, jaki procent środków po-
chodzi ze składki, jaki z bu-
dżetu, według jakich parame-
trów i z jaką regularnością 
będą one wpływały. Nie może 
być tak, że minister zdrowia 
co miesiąc zabiega o kolejne 
dotacje. 

Dlaczego więc nie podnieść 
składki? Ten temat wraca 
w debacie publicznej. 
Nikt się pod tym nie podpisze 
politycznie. Podniesienie 
składki o dwa punkty procen-
towe oznaczałoby wzrost 
przychodów NFZ o ok. 40 
mld zł – tyle, ile będzie brako-
wało. Ale każdy rząd zapła-
ciłby za to wysoką cenę poli-
tyczną. 
Warto jednak zauważyć, że 
dla pacjenta nie ma wielkiej 
różnicy, czy te pieniądze tra-
fiają do NFZ przez wyższą 
składkę zdrowotną, czy przez 
dotacje z budżetu pochodzące 
z naszych podatków – to wciąż 
te same środki publiczne. 

Przejdźmy do płac lekarzy. 
Ich wynagrodzenia rosną – jak 
twierdzą niektórzy - „mon-
strualnie”, także w szpita-
lach, które są w najgorszej sy-
tuacji finansowej. 
I to jest sedno problemu. Le-
karze nie biorą sobie jednak 
tych pieniędzy sami. Ktoś ta-
kie umowy podpisuje – dyrek-
torzy szpitali. Jeżeli szpital nie 
ma środków, a mimo to za-
wiera kontrakty na stawki, 
których nie jest w stanie 
udźwignąć, to oznacza, że 
za tę decyzję zapłaci ktoś inny, 
np. dostawcy leków, opatrun-
ków, posiłków, czy pozostali 
pracownicy. 
To patologia zarządcza plus 
efekt braku nadzoru właści-
cielskiego. Jeśli samorząd 
chce utrzymywać taki stan 
rzeczy i nie zgadza się 
na żadne zmiany, powinien 
dopłacać do funkcjonowania 
szpitala, zamiast oczekiwać, 
że zrobi to minister zdrowia 
czy NFZ. Gdyby podejmo-
wane były racjonalne i po-
trzebne decyzje na poziomie 
lokalnym, regulacje centralne 
nie byłyby potrzebne. 

Wojsko również traci lekarzy, 
między innymi z powodu dys-
proporcji płacowych. Genera-
łowie alarmują o braku po-
łowy personelu. 
Jeśli sektor cywilny płaci zna-
cząco więcej, wsysa zasoby 
z drugiego - wojskowego. Pań-
stwo powinno reagować tam, 
gdzie zachwiana równowaga 
jest zagrożeniem – czy to dla 
obronności, czy dla stabilno-
ści NFZ. Przykładem jest od-
pływ pracowników medycz-
nych z oddziałów NFZ, gdy 
wynagrodzenia w szpitalach 
zaczęły dynamicznie rosnąć 
od 2020 r. Fundusz nie miał 
narzędzi, by konkurować pła-
cowo, a bez tych ludzi nie jest 
w stanie realizować kluczo-
wych zadań. 

Mówi się, że ochrona zdrowia 
to „pułapka” dla każdej wła-
dzy. Nikt nie chce się narazić 
białym fartuchom. 
 To jest fenomen, który można 
rozwiązać tylko wtedy, kiedy 
polityka zdrowotna stanie się 
wolna od polityki. Myślenie, 
że tak się stanie w 100 proc. 

byłoby naiwnością, ale 
obecny skład kierownictwa 
Ministerstwa Zdrowia jest kro-
kiem właśnie w tym kierunku 
i to daje nadzieję na zmiany. 

Już powiedzieliśmy, że część 
decyzji w ochronie zdrowia 
jest politycznie „toksyczna” 
i żadna władza nie chce ich 
podjąć. Czy widzi pan szansę 
na ponadpartyjne porozu-
mienie w tej sprawie? A może 
konieczne byłoby referen-
dum? 
Jeżeli mówimy o poważnych, 
długoterminowych reformach 
– takich, które muszą działać 
niezależnie od tego, kto bę-
dzie rządził za pięć czy dzie-
sięć lat – to oczywiste jest, że 
politycy powinni usiąść 
do wspólnego stołu. Ochrona 
zdrowia nie może być polem 
bitwy przed każdymi wybo-
rami. To jest system, który 
wymaga stabilności wykra-
czającej poza cykle polityczne 
i nie da się jej zbudować 
w kilka miesięcy decyzjami 
tylko jednego rządu. 
Z czystego pragmatyzmu naj-
większe siły polityczne po-
winny dojść do porozumienia 
w kwestiach zdrowia – jeśli 
tego nie zrobią, następnej eki-
pie rządzącej, kimkolwiek by 
ona była, problemy z syste-
mem ochrony zdrowia spadną 
na głowę, tyle że dwa razy cięż-
sze – już nie 24 mld zł deficytu 
NFZ jak w 2026 r., tylko 40 i 60 
mld zł w kolejnych latach. 
Czy potrzebne jest referen-
dum? Jeśli jako państwo 
chcemy utrzymać wysoki po-
ziom dostępności świadczeń, 
nowych terapii i nowoczesnej 
diagnostyki, to musimy po-
wiedzieć uczciwie: to kosz-
tuje. I wtedy dokonać trud-
nych wyborów. 
Referendum - czyli akt demo-
kracji bezpośredniej - nie jest 
chyba najlepszym rozwiąza-
niem w sytuacji, kiedy trzeba 
podejmować decyzje w oparciu 
o dowody i wiedzę, a nie emo-
cje i życzenia. Polityka zdro-
wotna nie powinna być two-
rzona w oparciu o jednorazowy 
akt głosowania, ale przy aktyw-
nym udziale w uczciwej deba-
cie przedstawicieli pacjentów, 
a nie tylko korporacji zawodo-
wych. (PAP)

Mira Suchodolska  
Rozmowa

z dr n. med. Bernardem Waś-
ko, dyrektorem Narodowego 
Instytutu Zdrowia Publicz-
nego PZH–PIB 

Bernard Waśko: - W Polsce 
mamy ponad 20 proc. 
więcej łóżek szpitalnych 
na mieszkańca niż średnia 
europejska,  a część 
oddziałów pracuje 
przy obłożeniu ok. 40 proc. 
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Nieuchronne są trudne decyzje – określenie, 
na co nas stać w ochronie zdrowia, a na co nie

Jutro w naszej gazecie 
Pod paragrafem

a W maju 1945 r. Brytyjczycy internowali 
w Austrii Kozaków dońskich, którzy  
w czasie wojny walczyli z komunistami 
Tity, a następnie wydali ich Stalinowi
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Gości była pełna sala, w tym 
gronie znajdowali się m.in. se-
nator Kazimierz Kleina, poseł 
Zbigniew Konwiński, marsza-
łek Mieczysław Struk, prezy-
dentka Słupska Krystyna Da-
nilecka-Wojewódzka oraz na-
stępca Marzenny Mazur 
na stanowisku dyrektora Mu-
zeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku - Gerard Radecki. 

Wzruszona bohaterka uro-
czystości - Marzenna Mazur - 
serdecznymi i bardzo osobi-

stymi słowami dziękowała 
pracownikom Muzeum 
i wszystkim ludziom oraz in-

stytucjom, z którymi współ-
pracowała, za około 40 lat 
swej pracy w Muzeum Pomo-

rza Środkowego, w tym 12 
na stanowisku dyrektora. Jak 
powiedziała, odchodzi ze 

wspaniałymi wspomnie-
niami. 

Z kolei Jej podziękowano 
bukietami kwiatów i... portre-
tami. Została także odzna-
czona, przez marszałka pomor-
skiego Mieczysława Struka, 
przyznanym przez Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego Brązowym Medalem Za-
służony Kulturze Gloria Artis. 

Szczególnie ciepło po-
brzmiewały pożegnalne prze-
mówienia poprzedniego dyrek-
tora Muzeum Pomorza Środko-
wego Mieczysława Jaroszewi-
cza i prezydentki Krystyny Da-
nileckiej-Wojewódzkiej. 

Mieczysław Jaroszewicz 
mówił, że zatrudnienie mło-
dziutkiej Marzenny było jedną 
z najlepszych decyzji, jaką pod-
jął za swoich rządów, bo wyka-
zywała się od początku praco-
witością, rzetelnością i rozu-
mem. Z kolei Krystyna Dani-
lecka-Wojewódzka wspomi-
nała Marzennę Mazur jako wy-
bitną uczennicę I Liceum Ogól-
nokształcącego w Słupsku, 

która mogła bez egzaminu do-
stać się na każdy kierunek 
na każdej uczelni, a wybrała... 
etnografię. 

Przed częścią pożegnalną 
Katarzyna Maciejewska, kie-
rownik Działu Bibliotecznego 
i Zbiorów Specjalnych Muzeum 
Pomorza Środkowego podsu-
mowała w półgodzinnej pre-
zentacji ostatnią dekadę dzia-
łalności placówki. Mowa była 
m.in. o generalnym remoncie 
dwóch spichlerzy (Białego 
i Czerwonego), rozbudowie od-
działu w Swołowie, wystawach 
(nazbierało się ich przez ten 
czas 257), powiększeniu zbio-
rów (2238 obiektów na kwotę 
prawie 4,5 mln zł), pracach 
konserwatorskich (objęto nimi 
2238 obiektów), jubileuszach, 
nagrodach, projektach eduka-
cyjnych i imprezach plenero-
wych oraz promocji. 

- Odchodzę w poczuciu do-
brze spełnionego obowiązku - 
mogła ze spokojnym sumie-
niem powiedzieć po tej prezen-
tacji Marzenna Mazur. ą

Anna Czerny-Merecka
Słupsk

Uroczyście, ale bez pompy, 
za to z dużą dawką humoru, 
ciepła i wzruszeń. Takie było 
się pożegnanie Marzenny 
Mazur, odchodzącej na eme-
ryturę dyrektor Muzeum 
Pomorza Środkowego 
w Słupsku. Była to też oka-
zja, aby powiedzieć kilka 
słów o sukcesach ostatniej 
dekady działalności placów-
ki pod jej rządami.

Dyrektor Muzeum Pomorza 
Środkowego przeszła na emeryturę 

- Odchodzę w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku - powiedziała podczas 
pożegania Marzenna Mazur (na zdjęciu)

FO
T.

 A
N

N
A

 C
ZE

RN
Y-

M
A

RE
C

KA

Areszt Śledczy to miejsce, 
do którego trafiają osoby, wo-
bec których toczy się postępo-
wanie karne, jednak nie zostały 
jeszcze skazane prawomoc-
nym wyrokiem.  Natomiast 
w Oddziale Zewnętrznym prze-
bywają osoby, które zostały już 
skazane i odbywają karę pozba-
wienia wolności. 

Pojemność w Areszcie Śled-
czym w Słupsku to 205 miejsc, 
natomiast w Oddziale Ze-
wnętrznym w Ustce jest to 286 
miejsc. Łącznie jest to 491 
miejsc dla osadzonych. 
W słupskim areszcie przebywa 
obecnie (na dzień 28 listopada) 
193 osób oczekujących na de-

cyzję sądu, a w usteckim od-
dziale zewnętrznym, już ska-
zanych jest 210 odbywających 
karę. 

- Osadzeni, którzy przeby-
wają w naszej jednostce to naj-
częściej osoby ukarane z ko-
deksu wykroczeń, osoby uchy-
lające się od obowiązku alimen-
tacji, sprawcy przestępstw ko-
munikacyjnych pod wpływem 
alkoholu, środków odurzają-
cych, osoby popełniające prze-
stępstwa przeciwko mieniu 
(kradzież, włamania) oraz osa-
dzeni odbywający karę 
z ustawy o przeciwdziałania 
narkomanii – informuje mjr Ar-
tur Rajkowski, rzecznik pra-

sowy dyrektora Aresztu Śled-
czego w słupsku. 

Słupski AŚ, jak podaje rzecz-
nik,  jak wiele aresztów, mierzy 
się problemami takimi jak pra-
widłowe rozmieszczenie tym-
czasowo aresztowanych, czy 
też przyjęcie osadzonych z wol-
ności. Wyzwaniem są też wy-
roki oczekujące, czyli takie, 
w których osoba zgłasza się 
do odbycia kary. 

- Aktualnie w celu poprawy 
warunków odbywania kary po-
zbawienia wolności jak i wa-
runków pełnienia służby pro-
wadzimy szereg inwestycji co 
niesie za sobą pewne utrudnie-
nia – przekazuje Rajkowski. ą

Patryk Czerwiński
Słupsk

W Areszcie Śledczym  
w Słupsku oraz Oddziale Ze-
wnętrznym w Ustce przeby-
wa 403 osadzonych na 491 
miejsc łącznie. Funkcjona-
riuszy pełniących służbę 
jest 187, co daje w przybliże-
niu dwóch strażników 
na jednego osadzonego. 
W areszcie przebywają m.in. 
osoby ukarane z kodeksu 
wykroczeń, czy też sprawcy 
przestępstw komunikacyj-
nych. 

Dwóch strażników na jednego 
osadzonego

Do aresztów śledczych trafiają osoby, wobec których 
toczy się postępowanie karne (zdjęcie ilustracyjne)
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Choinka
za surowce wtórne w Słupsku

Przynieś 3 kg makulatury i odbierz choinkę

13
grudnia

sobota

teren fi rmy
STAKO

ul. Poznańska 54
Słupsk

godz. 12-15

Bez względu na ilość przyniesionych makulatury każdy z uczestników może odebrać tylko jedną choinkę.

ORGANIZATOR PARTNER WSPIERAJĄCYPARTNER

AUTOREKLAMA 0011442455

eprasa.pl 743df0ada2
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- Tuż przed godziną 21 oficer dy-
żurny Komendy Powiatowej Po-
licji w Kartuzach otrzymał zgło-
szenie o wypadku, do którego 
doszło na przejeździe kolejo-
wym w Mezowie. Pociąg zderzył 
się tam z samochodem osobo-
wym. Na miejsce skierowano 
policjantów i służby ratunkowe. 
W wyniku odniesionych obra-
żeń śmierć na miejscu poniosła 
31-letnia kobieta, która znajdo-
wała się w samochodzie – rela-
cjonowała „Dziennikowi Bałtyc-
kiemu” na gorąco, wieczorem, 
10 stycznia 2023 roku sierż. Al-
dona Naczk z kartuskiej policji. 

W tym samym czasie jej kole-
dzy, pod nadzorem prokuratora, 
zabezpieczali już materiał dowo-
dowy, który w kolejnych godzi-
nach posłużył do zatrzymania 
i postawienia zarzutu zabójstwa 
mężowi 31-letniej Jolanty, Toma-
szowi K. Prokuratorskie postę-
powanie, a następnie sądowy 
proces wykazały, że 36-letni dziś 
mężczyzna z premedytacją, do-
konał w Kiełpinie, w zakładzie 
kosmetycznym, gdzie praco-
wała kobieta, zaplanowanej 
wcześniej zbrodni. 

- Wziął ze sobą młotek z ga-
rażu rodziców i udał się do sa-

lonu, w którym pracowała Jo-
lanta  – relacjonowała w ustnym 
omówieniu uzasadnienia wy-
roku, ustalenia poczynione 
w toku rozprawy, sędzia Danuta 
Blank, przewodnicząca 5-osobo-
wego składu orzekającego 
z Sądu Okręgowego w Gdańsku. 
- Potem zadał jej ciosy. Następnie 
ciało umieścił w bagażniku. Jej 
samochodem przejechał 
na przejazd kolejowy w Me-
zowie. Tam umieścił ciało 
na miejscu kierowcy w tym celu, 
aby po chwili w ten samochód 
wjechał pociąg. Pokrzywdzona 
doznała co najmniej 11 ciosów 
narzędziem tępokrawędzistym, 
jakim mógł być młotek, w głowę. 
Te ciosy zadawane były z bardzo 
dużą siłą. Dwa ciosy spowodo-
wały prawie odciśnięcie się tego 
młotka w czaszce, więc była to 
bardzo duża siła, co świadczy 
o dużym poziomie agresji, fru-
stracji oskarżonego, którą wyła-
dował na swojej małżonce. 

Odtworzono zdarzenia pro-
wadzące do tragedii: rozpad mał-
żeństwa sprawcy i ofiary, nie-
zgodę mężczyzny na to, że żona 
ułożyła sobie życie na nowo i za-
zdrość o jej nowego partnera 
oraz anonimowe groźby wysy-
łane przez Tomasza K., mające – 
według relacji sądu - „skierować 
postępowanie na błędne tory”. 
Na winę oskarżonego wskazały 
także ślady biologiczne i DNA za-
bezpieczone m.in. na niedo-
pałku przed miejscem zbrodni – 
salonem kosmetycznym oraz 
w aucie kobiety. 

Przez sąd morderstwo okre-
ślone zostało jako „zaplano-
wane” i dokonane „z premedy-
tacją”, a tłumaczenia 36-latka, że 

zabrał młotek wyłącznie by do-
konać zniszczeń samochodu 
małżonki, potraktowano jako 
„przyjętą linię obrony”. To ostat-
nie wiązało się z faktem, że sta-
rał się zacierać trop (m.in. pozo-
stawiając swój telefon komór-
kowy u rodziców, na miejsce 
zbrodni udając się pieszo i prze-
skakując przez płot, by uniknąć 
nagrania przez kamerę). Mężczy-
zna miał też z wyprzedzeniem 
sprawdzić, o której przejedzie 
pociąg, który - zgodnie z jego pla-
nem – zniszczyć miał dowody 
dokonanego przestępstwa. 

- Każde zabójstwo godzi 
w najwyższe dobro chronione 
prawem. Każde zabójstwo jest 
najsurowszym przestępstwem, 
które jest przewidziane w pol-
skim kodeksie karnym – powie-
działa wczoraj sędzia, podkreśla-
jąc, że oczywiste są trauma i ból 
spowodowana przez tragedię 
u rodziny i osób najbliższych dla 
Jolanty. Jednak jak wyjaśniła, nie 
zdecydowano się na postulo-
wane przez oskarżyciela publicz-
nego i pełnomocnika bliskich za-
mordowanej kobiety, dożywot-

nie więzienie, bowiem to kara 
orzekana dla sprawców bez cie-
nia szansy powrotu do społe-
czeństwa, podczas gdy tutaj 
oskarżony przyznał się do winy, 
choć w śledztwie próbował też 
symulować chorobę psychiczną. 

- Oczywiście nieudolnie, bo 
dla każdego biegłego, doświad-
czonego lekarza psychiatry to 
było oczywiste, że on to symulo-
wał. Czytali w niego, jak w otwar-
tej księdze. Oskarżony nie jest aż 
tak sprytny i tak inteligentny, jak 
mu się wydaje – zaznaczyła sę-
dzia Danuta Blank. 

Obok tej okoliczności, prze-
mawiającej na niekorzyść oskar-
żonego, wymieniała też takie, 
które wpłynęły na nieznaczne 
złagodzenie wyroku: Tomasz K. 
wcześniej nigdy nie wchodził 
w konflikty z prawem, przed za-
trzymaniem „prowadził ustabili-
zowany, normalny tryb życia” 
oraz wyraził skruchę i przepro-
sił. Jak ogłoszono, między in-
nymi z tego wynikł fakt, nieorze-
czenia wobec 36-latka dożywot-
niego pozbawienia wolności. 

- Ono jest karą o charakterze 

eliminacyjnym. To jest kara, 
która jest orzekana dla najbar-
dziej zdemoralizowanych 
sprawców i uwierzcie mi pań-
stwo, są sprawcy o wiele bardziej 
zdemoralizowani niż Tomasz K. 
– stwierdził sąd, wyliczając, że 
dożywocie orzekane jest: - Dla 
sprawców karanych wielokrot-
nie, popełniających przestęp-
stwa w recydywie, wreszcie ta-
kich, którzy nie tylko ani się nie 
przyznają, ani nie wyrażają żad-
nej skruchy czy krytycyzmu 
w stosunku do tego, co zrobili, 
ale wręcz się tym chełpią; igno-
rują sądy; wykazują lekceważe-
nie w stosunku do prawa sądu, 
prokuratury. 

Dla 36-latka nieprawomocne 
orzeczenie oznacza 26 lat pozba-
wienia wolności, konieczność 
zapłaty po 150 tysięcy złotych 
obojgu rodzicom Jolanty K. oraz 
po 100 tys. zł czworgu rodzeń-
stwa i łącznie kilkudziesięciu ty-
sięcy złotych na Fundusz Po-
mocy Pokrzywdzonym oraz Po-
mocy Postpenitencjarnej, dla za-
rządcy infrastruktury kolejowej 
i firmy ubezpieczeniowej (kata-
strofie kolejowej zapobiec miała 
– wedle sądu - jedynie sprawna 
reakcja maszynisty). 

Oskarżony przebywa 
w areszcie i nie został doprowa-
dzony na publikację orzeczenia. 
Na sądowej sali w poniedziałek 
8 grudnia nie pojawił się również 
jego obrońca. Wyrok dla Toma-
sza K. nie jest prawomocny, co 
oznacza, że każdej ze stron przy-
sługuje możliwość apelacji 
w drugiej instancji do Sądu Ape-
lacyjnego w Gdańsku. 

- Sąd podzielił pogląd oskar-
żenia co do faktu, że oskarżony 

planował popełnienie przestęp-
stwa, planował to zabójstwo, 
przynajmniej na kilka dni 
przed dokonaniem samego 
czynu. W sprawie pozostałych 
zarzutów sąd również podzielił 
pogląd oskarżenia. Natomiast 
faktycznie spodziewaliśmy się 
kary dożywotniego pozbawienia 
wolności z tym, że argumentacja 
przedstawiona przez są znajduje 
potwierdzenie w zgromadzo-
nym materiale, więc decyzję, co 
do ewentualnej apelacji zapadną 
po zapoznaniu się z pisemnym 
uzasadnieniem - zapowiedział 
w rozmowie z dziennikarzami 
radca prawny Krzysztof Wie-
chowski, pełnomocnik oskarży-
cieli posiłkowych - członków ro-
dziny Jolanty K. 

Bliscy zmarłej licznie zgroma-
dzili się na sądowej sali. Nie zde-
cydowali się jednak na rozmowę 
z mediami. Podobnie do repre-
zentanta oskarżycieli posiłko-
wych do orzeczenia odniosła się 
z kolei reprezentantka oskarże-
nia publicznego. 

- Z wielką uwagą wysłucha-
łam motywów ustnych sądu. 
Komentarz na razie jest taki, że 
orzeczona przez sąd kara od-
biega od wniosków, które skła-
dała prokurator referent w mo-
wie końcowej, więc naturalną 
konsekwencją z reguły jest wy-
stąpienie o pisemne uzasadnie-
nie wyroku - powiedziała proku-
rator Katarzyna Bańska z Proku-
ratury Rejonowej w Kartuzach. - 
Dopiero po głębszej analizie, 
po zapoznaniu się z uzasadnie-
niem pisemnym zapadnie decy-
zja, czy będziemy kierować ape-
lację w tej sprawie - zastrzegła. 
ą

Jacek Wierciński
Gdańsk

Kary poniżej 25 lat więzienia 
domagała się obrona, oskar-
żenie - dożywocia z możliwo-
ścią ubiegania się o przedter-
minowe zwolnienie dopiero 
po 40 latach za kratami. 
Wczoraj zapadł wyrok w gło-
śnej sprawie zabójstwa Jo-
lanty K. z Kiełpina. 

Bez dożywocia za odebranie życia

Piotr K. jeszcze podczas procesu odnosił się 
do materiału zawartego w aktach śledztwa
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Makieta pn: „Słupsk w Dotyku-
Drewniana Makieta Średnio-
wiecznego Miasta” powstawała 
przez pół roku. Można na niej zo-
baczyć (i dotknąć) najważniejsze 
zabytki dawnego Słupska – te, 
których już nie ma, jak i te, które 
nadal cieszą oko słupszczan. 

- Wymyśliłem, że zrobię 
taką makietę, która jest moim 
wyobrażeniem Słupska, tego 
jak on mógł kiedyś wyglądać. 
Oczywiście to nie jest doku-
ment historyczny, bo nie o to 

chodziło. Chodziło o to, żeby ta 
makieta służyła jako rzecz 
do zabawy - dla dzieci, żeby 
mogły sobie przyjść, pooglądać 

– ale też dla ludzi niedowidzą-
cych i niewidomych, żeby mo-
gli sobie tę makietę podotykać 
– mówi twórca konstrukcji. 

Dlatego najważniejsze ele-
menty makiety opisane zostały 
językiem Braille’a. Jak podkre-
śla artysta, część budynków, 
szczególnie kamienic, nie jest 
dokładnym odwzorowaniem 
historycznych budowli. 

-  Niektóre rzeczy mają mniej 
detali, bo to nie byłoby czytelne 
dla ludzi niedowidzących. Dla-
tego są tu pewne uproszczenia. 
Układ ulic jest zachowany, 
główne zabytki stoją w tych sa-
mych miejscach. Niektóre stwo-
rzyłem, typu Ratusz Miejski, 
który został dużo później wybu-
dowany, ale go wstawiłem, bo co 
to za miasto, jak nie ma ratusza. 
Jest Brama Holsztyńska, której 
też już nie ma – wymienia artysta. 

Makieta swój tymczasowy 
dom znalazła na drugim piętrze 
słupskiego ratusza, choć jej au-
tor i urzędnicy już szukają dla 
niej dogodniejszego miejsca. ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Na drugim piętrze ratusza 
eksonowana się drewniana 
makieta dawnego Słupska. 
Jej twórcą jest Tomasz Groń-
ski, który otrzymał stypen-
dium kulturalne Prezydenta 
Miasta Słupska.

Drewniana makieta średniowiecznego Słupska. 
Powstała z myślą o dzieciach i osobach niedowidzących

Drewniana makieta średniowieczneg Słupka. Można ją 
obejrzeć na II piętrze ratusza
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reklama.slupsk@polskapress.pl

zamówisz tutaj:

Słupsk, ul. Henryka Pobożnego 19, 59 848 81 03
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„Nie umiera ten, kto trwa w sercach i pamięci naszej”

Składamy najszczersze wyrazy współczucia i wsparcia

Rodzinie, Bliskim 
i Współpracownikom

Pana

Leszka 
Gierszewskiego
Prezesa i Założyciela spółki „DRUTEX”.

Niech pamięć o Jego dokonaniach, wartościach i wizji 
będzie źródłem siły oraz dumy.

Zarząd i pracownicy 
Spółki Przedsiębiorstwo Komunikacji Samochodowej 

w Bytowie S.A.
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POLSKA 
i ŚWIAT

W poniedziałek Zełenski, py-
tany przez dziennikarzy o per-
spektywy pierwszego spotka-
nia z prezydentem Polski Karo-
lem Nawrockim, odpowie-
dział, że „z przyjemnością się 
z nim spotka” i że podczas roz-
mowy telefonicznej podzięko-
wał mu za polską pomoc, za-
prosił go do Ukrainy i zapropo-
nował wybranie dogodnego 
terminu. 

Zełenski poinformował, że 
zaprosił prezydenta Polski Ka-
rola Nawrockiego do złożenia 
wizyty w Ukrainie. Zapewnił 
też, że sam odwiedzi Polskę, 
gdy otrzyma zaproszenie 
od polskiej głowy państwa. 
Podkreślił, że jest to dla niego 
ważne i wyraził wdzięczność 
wobec Polski za pomoc i wspar-
cie. 

– Niedawno usłyszałem 
w mediach, że mnie zaprosił. 
Cóż, prawdopodobnie, aby 
przyjechać, potrzebuję daty. 
I wtedy, jeśli prezydent – oficjal-
nie, nieoficjalnie, jak chce – za-
prosi i zaproponuje datę, oczy-
wiście przyjadę z oficjalną  
wizytą do Polski. To dla mnie 
ważne – powiedział Zełenski. 

Po słowach przywódcy 
Ukrainy szef prezydenckiego 
Biura Polityki Międzynarodo-
wej Marcin Przydacz oznajmił, 
że trwają prace „w kontaktach 
dyplomatycznych, które są 
otwarte i aktywne”, nad datą 
spotkania obu prezydentów 
w Warszawie. 

Do sprawy odniósł się też 
we wtorkowym wpisie na  
platformie X szef kancelarii pre-
zydenta Zbigniew Boguc-ki. 
„Prezydent RP wyraża na-
dzieję, że prezydent Zełenski 
odwiedzi go w Warszawie, aby 
omówić kwestie, które Polska 

ma do załatwienia z Ukrainą. 
Polska – jak podkreśla (prezy-
dent – PAP) – ze swoich zobo-
wiązań sojuszniczych wywią-
zuje się w pełni” – napisał szef 
kancelarii prezydenta. 

Stwierdził również, że Pol-
sce należy się wdzięczność 
i szacunek ze strony Ukrainy 
za wielką pomoc, jaką państwo 
polskie i Polacy udzielili Ukra-
ińcom po rosyjskiej napaści. 

„Pan prezydent Nawrocki 
mówi wprost: »domagam się 
konsekwentnie symetrii w re-
lacjach między Polską a Ukra-
iną«. Jak podkreśla, jeśli prze-

analizujemy setki tysięcy dona-
cji – od pomocy humanitarnej, 
przez sprzęt wojskowy i amu-
nicję – widać ogromny wysiłek 
narodu polskiego, który pozo-
staje stałym, niezmiennym 
i strategicznym wsparciem dla 
Ukrainy” – wskazał Bogucki. 

Dodał, że prezydent liczy 
na to, że „Zełenski uszanuje ten 
wysiłek Polaków, otworzy się 
na pewne sugestie państwa 
polskiego i wyrazi wdzięczność 
wobec polskich żołnierzy, pol-
skich obywateli i państwa pol-
skiego w zakresie strategicz-
nego wsparcia Ukrainy”. 

Bogucki przypomniał też 
stanowisko Karola Nawroc-
kiego, że wsparcie Ukrainy po-
zostaje tym, co Polskę i Ukrainę 
łączy w sposób fundamentalny. 

We wrześniu i październiku 
ze strony ukraińskiej pojawiły 
się sygnały, że strona ukraińska 
przygotowuje spot-kanie pre-
zydentów i może ono odbyć się 
w najbliższych tygodniach, jed-
nak nic więcej się nie wyda-
rzyło. 

17 listopada w wywiadzie 
dla „Do Rzeczy” prezydent Na-
wrocki mówił, że zaprasza pre-
zydenta Wołodymyra Zełen-
skiego do Polski. – Mam na-
dzieję, że będzie moim gościem 
w Warszawie. Zapraszam pre-
zydenta Zełenskiego, aby spo-
tkał się z Ukraińcami, którzy są 
w Polsce, podziękował Pola-
kom i aby przywiózł dobre in-
formacje w sprawie ekshuma-
cji na Wołyniu, na które cze-
kamy – dodał. PAP

Grzegorz Kuczyński
Warszawa

Prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski jest gotowy 
przyjechać na pierwsze  
spotkanie z prezydentem 
Karolem Nawrockim do Pol-
ski, gdy otrzyma odpowied-
nie zaproszenie.

Zełenski gotowy do spotkania 
z Nawrockim. Szczegółów brak

– Trwają jeszcze drobne formal-
ności, ale za chwilę będzie ofi-
cjalne potwierdzenie, że Komi-

sja Europejska wyraża zgodę 
na pomoc publiczną na budowę 
elektrowni jądrowej w Polsce – 
poinformował przed wtorko-
wym posiedzeniem rządu pre-
mier Donald Tusk. Jak dodał, 
budowa „będzie mogła ruszyć 
z kopyta, i to jeszcze w grud-
niu”. Zadeklarował, że zabez-
pieczono środki finansowe 
w całości, czyli kwotę 60 mld zł. 
– Już w grudniu, czyli jeszcze 
w tym roku, pierwsze 4,6 mld zł 
w papierach skarbowych (...) 
trafi już do zainteresowanego 

podmiotu. To znaczy budowa 
rusza – zaznaczył premier. 

Odnosząc się do zgody KE, 
Tusk stwierdził, że był to „waru-
nek absolutnie niezbędny i wcale 
nie taki łatwy do uzyskania”. – 
Rzeczywiście będziemy mogli tę 
budowę rozpocząć z odpowied-
nim impetem, tak żeby prąd 
z pierwszej elektrowni jądrowej 
w Polsce popłynął możliwie 
szybko – powiedział. 

Należąca w 100 proc. 
do Skarbu Państwa spółka PEJ 
jest inwestorem i przyszłym 

operatorem powstającej na Po-
morzu pierwszej elektrowni ją-
drowej w ramach Programu 
Polskiej Energetyki Jądrowej. 
Elektrownia w lokalizacji Lu-
biatowo-Kopalino ma mieć trzy 
bloki w technologii AP1000 We-
stinghouse. 

Wykonawcą będzie konsor-
cjum Westinghouse-Bechtel. 
Wylanie tzw. pierwszego be-
tonu jądrowego planowane jest 
na 2028 r., rozpoczęcie komer-
cyjnej pracy pierwszego bloku 
ma nastąpić w 2036 r. PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

Donald Tusk poinformował, 
że Komisja Europejska wy-
raziła zgodę na pomoc pu-
bliczną na budowę elek-
trowni jądrowej w Polsce. 
Szef rządu dodał, że pierw-
sze prace będą mogły ruszyć 
już w grudniu.

Jest kluczowa zgoda Komisji Europejskiej. Budowa 
elektrowni jądrowej będzie mogła ruszyć już niebawem

Szef kancelarii prezydenta Zbigniew Bogucki przekazał, 
że Karol Nawrocki liczy na spotkanie z przywódcą Ukrainy
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Rząd ponownie przyjmie projekt ustawy o kryptowalutach, nie-
zbędny do zapewnienia bezpieczeństwa zarówno inwestorom, 
jak i państwu polskiemu – zapowiedział we wtorek premier Do-
nald Tusk przed posiedzeniem Rady Ministrów. Szef rządu zwró-
cił się do prezydenta Karola Nawrockiego o podpisanie ustawy.

KRÓTKO

Rząd o kryptowalutach
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PRZESTĘPCZOŚĆ

Ponad 105 tys. paczek papie-
rosów bez polskich znaków 
akcyzowych przejęła straż 
graniczna w Reszlu (woj. 
warmińsko-mazurskie). By 
uniknąć podejrzeń i kontroli, 
papierosy przewożono 
dwoma autami wyglądają-
cymi z zewnątrz jak... karetki 
pogotowia. 

Tadeusz Gruchalla z ze-
społu prasowego Morskiego 
Oddziału Straży Granicznej 
powiedział PAP, że oba samo-
chody do przewożenia niele-
galnych papierosów były wy-
malowane jak karetki i miały 

zamontowane tzw. koguty.  
– Ale w środku nie było sprzę-
tów medycznych, tylko niele-
galne papierosy – powiedział. 

Gdyby papierosy trafiły 
na rynek, Skarb Państwa stra-
ciłby ponad 3 mln zł z tytułu 
opłat akcyzowych. 

Straż graniczna uważa,  
że za paserstwo celne i akcy-
zowe odpowiadają zatrzy-
mani w tej sprawie 50-letni 
mężczyzna i 47-letnia ko-
bieta. Przedstawiono im już 
zarzuty, za które grozi do 3 lat 
więzienia.  
PAP

Przemyt papierosów w „karetce”

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY

Liczba cudzoziemców wy- 
konujących w Polsce pracę 
w końcu czerwca 2025 r. wy-
niosła 1 099,5 tys. osób, o 6,5 
proc. więcej rok do roku – po-
dał GUS. W porównaniu 
do poprzedniego miesiąca ich 
liczba wzrosła o 2,9 proc. 

Według stanu na 30 
czerwca wśród cudzoziemców 
wykonujących pracę 422,2 tys. 
osób realizowało wyłącznie 

umowy zlecenia i pokrewne. 
Było to o 7,1 proc. więcej niż 
w czerwcu 2024 r. i 4,2 proc. 
więcej niż miesiąc wcześniej. 

Najliczniejszą grupą obco-
krajowców wykonujących 
pracę w Polsce byli obywatele 
Ukrainy. Według stanu na 30 
czerwca 2025 r. było ich 735,1 
tys., tj. o 5,2 proc. więcej niż 
w analogicznym miesiącu  
poprzedniego roku.

Obcokrajowcy na rynku pracy

Teren, który jest objęty decyzją 
lokalizacyjną, znajduje się w gminach 
Tersin, Wiskitki i Baranów
Mariusz Frankowski, wojewoda mazowiecki

Wojewoda mazowiecki Mariusz Frankowski nadał rygor  
natychmiastowej wykonalności dla decyzji lokalizacyjnej 
CPK, co otwiera drogę do uzyskania pozwoleń na budowę 
oraz uruchomiony zostaje proces odszkodowawczy dla 
przejmowania brakujących działek. Według przyjętego  
harmonogramu budowa lotniska CPK na terenie gmin 
Baranów, Wiskitki i Teresin ma rozpocząć się w 2026 roku.

INWESTYCJE
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Stan wyjątkowy na Litwie na-
zywany jest „stanem sytuacji 
ekstremalnej” i nie wiąże się 
z ograniczeniami praw obywa-
telskich mieszkańców kraju. 
Jak podają litewskie media, 
na czele operacji stanu wyjąt-
kowego stanie minister spraw 
wewnętrznych Litwy Włady-
sław Kondratowicz. 

Szefowa rządu Inga Rugi-
niene podkreśliła w komuni-
kacie, że wprowadzenie stanu 
wyjątkowego ma celu uła-
twienie pracy grupy docho-
dzeniowej powołanej w celu 
zwalczania balonów. W jej 
skład wchodzą funkcjonariu-
sze straży granicznej, policji, 
służby celnej oraz Służby ds. 
Dochodzeń Finansowych. De-
cyzja o stanie wyjątkowym 
pozwoli na uruchomienie 
pewnych mechanizmów 
i działań właściwych dla takiej 
sytuacji prawnej. 

„Wprowadzenie stanu wy-
jątkowego w kraju nie spowo-
duje niedogodności dla miesz-
kańców. Zastosowane środki 
będą skierowane wyłącznie 
w organizatorów i sprawców 

nielegalnych działań” – poin-
formowało MSW Litwy. 

Decyzja o wprowadzeniu 
stanu nadzwyczajnego jest 
spowodowana falą balonów 
przemytniczych, które nadla-
tują nad litewskie terytorium 
z Białorusi. 

Białoruskie balony 
przemytnicze 
Według władz litewskich 

balony są wysyłane z Białorusi 
przez przemytników papiero-
sów, a winę za to ponoszą bia-
łoruskie władze, które nie po-
wstrzymują tego procederu. 
Rząd Litwy uznaje te incydenty 
za ataki hybrydowe. Premier 
Inga Ruginiene powiedziała  

4 grudnia, że takie działania 
Mińska mogą być uznane rów-
nież za akty terroru. 

Według danych MSW Litwy 
w tym roku odnotowano około 
600 przypadków naruszenia jej 
przestrzeni powietrznej przez 
balony przemytnicze znad Bia-
łorusi i 197 przez drony. 

Z powodu balonów lotnisko 
w Wilnie było w październiku 

i listopadzie zamykane kilkana-
ście razy. Do ostatniej takiej sy-
tuacji doszło w minioną sobotę 
wieczorem. 

Minister spraw wewnętrz-
nych Litwy Władysław Kondra-
towicz, któremu powierzono ko-
ordynowanie działań związa-
nych ze stanem wyjątkowym, 
nie potrafił odpowiedzieć dzien-
nikarzom na pytanie, na jak 
długo został on wprowadzony. 

– Nie przewidujemy dzisiaj 
daty wygaszenia stanu wyjątko-
wego, ale sądzę, że za miesiąc 
powrócimy do tej kwestii  
– powiedział minister po wczo-
rajszym posiedzeniu rządu. 
– Będzie to zależało od wyni-
ków całej operacji – dodał. PAP

Adam Kielar
Wilno

Litewski rząd ogłosił, że 
wprowadza stan wyjątkowy. 
Decyzja ta jest spowodowa-
na wysyłaniem nad jej tery-
torium balonów przemytni-
czych z Białorusi, co „zagra-
ża bez-pieczeństwu narodo-
wemu”.

Rząd Litwy wprowadził stan 
wyjątkowy w całym kraju

Ministerstwo obrony, które 
w poniedziałek ujawniło ele-
menty programu Atlantic Ba-
stion, stwierdziło w oświadcze-
niu, że program ten jest „bez-
pośrednią odpowiedzią na po-
nowne nasilenie działalności 
rosyjskich okrętów podwod-
nych i nawodnych”. 

W przemowie wygłoszonej 
podczas Międzynarodowej Kon-
ferencji Sił Morskich w Londy-
nie Jenkins podkreślił znaczenie 
obrony morskiej, mówiąc, że 
„praktycznie cały nasz handel, 

dane (teleinformatyczne) i ener-
gia przepływają albo po morzu 
albo pod nim”. – To dosłownie 
nasza linia życia, zarówno dla 
nas jako narodu wyspiarskiego, 
jak i dla NATO – zaznaczył. 

– Dla nas NATO przede 
wszystkim oznacza zaangażo-

wanie w odstraszanie nukle-
arne, które trwa już 57 lat i któ-
rego celem jest nie tylko 
ochrona 67 milionów ludzi 
na Wyspach, ale także miliarda 
ludzi w państwach sojuszu 
NATO. Oczywiście, NATO jest 
najważniejsze, ale nie tylko, 
dlatego mamy partnerów z ca-
łego świata – powiedział szef 
sztabu Royal Navy, weteran 
brytyjskich marines. 

Podczas swojego pierwszego 
wystąpienia publicznego od ob-
jęcia swojej funkcji w maju, Jen-
kins zwrócił szczególną uwagę 
na wzrost sił militarnych Rosji. 
– Pomimo milionów ofiar i kosz-
tów ich skandalicznej nielegal-
nej inwazji na Ukrainę, (Rosja-
nie) nadal inwestują miliardy 
w swój potencjał morski, 
a w szczególności we Flotę Pół-
nocną – oznajmił. 

Generał przytoczył słowa 
brytyjskiego ministra obrony 

Johna Healeya, który zwrócił się 
niedawno bezpośrednio do ro-
syjskiego przywódcy Władi-
mira Putina, mówiąc: „Widzimy 
was i wiemy, co robicie”. 

Rząd w Londynie twierdzi, 
że w ciągu ostatnich dwóch lat 
liczba rosyjskich statków zagra-
żających wodom terytorialnym 
Wielkiej Brytanii wzrosła o 30%.  

Brytyjski rząd poinformo-
wał w poniedziałek, że rozpo-
czyna wdrażanie nowego pro-
gramu militarnego, Atlantic Ba-
stion. Łączy on działania jedno-
stek bezzałogowych, okrętów 
podwodnych i samolotów 
za pomocą technologii opartej 
na sztucznej inteligencji w celu 
identyfikacji zagrożeń ze strony 
Rosji na Atlantyku. Jego war-
tość inwestycyjna wynosi 14 
mln funtów. Brytyjskie mini-
sterstwo obrony zapowie-
działo, że nowa technologia ma 
zostać wprowadzona w 2026 r.

Grzegorz Kuczyński
Londyn

Przewaga, jaką miała Wielka 
Brytania na Atlantyku od za-
kończenia II wojny świato-
wej, jest zagrożona – ocenił 
w poniedziałek gen. Gwyn 
Jenkins, szef sztabu Królew-
skiej Marynarki Wojennej.

Rewolucja na Atlantyku? Wielka Brytania 
wdraża program Atlantic Bastion

Wprowadzenie stanu wyjątkowego na Litwie zapowiedziała w piątek (5 grudnia)  
premier tego kraju Inga Ruginiene. Nie wiadomo, jak długo będzie obowiązywać
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Niszczyciele stanowią 
trzon Royal Navy
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Stan wyjątkowy na  
Litwie nazywany jest 
„stanem sytuacji eks-
tremalnej” i nie wiąże 
się z ograniczeniami 
praw obywatelskich

Rozmowa w Villa Barberini, 
w której zatrzymuje się papież 
podczas pobytu w Castel Gan-
dolfo, trwała ponad pół go-
dziny. 

Po rozmowie Leon XIV i pre-
zydent stanęli na balkonie rezy-
dencji. Jak informuje Biuro Pra-
sowe Stolicy Apostolskiej, spo-
tkanie przebiegało w serdecz-
nej atmosferze.  

W wydanym komunikacie 
Watykan poinformował, że 
„podczas serdecznej rozmowy, 
której głównym tematem była 

wojna na Ukrainie, Ojciec 
Święty powtórzył konieczność 
kontynuowania dialogu i po-
nownie wyraził pilne życzenie, 
by trwające inicjatywy dyplo-
matyczne mogły doprowadzić 
do sprawiedliwego i trwałego 
pokoju”. 

Ponadto wśród tematów 
rozmów Watykan wymienił 
kwestię jeńców wojennych 
i potrzebę powrotu ukraińskich 
dzieci do ich rodzin. To nawią-
zanie do kwestii dzieci wywie-
zionych do Rosji. 

Było to trzecie spotkanie Le-
ona XIV z prezydentem Ukra-
iny Wołodymyrem Zełenskim. 
Po raz pierwszy doszło do niego 
w maju podczas inauguracji 
pontyfikatu Leona XIV, po raz 
kolejny – w lipcu, kiedy papież 
przebywał na urlopie w Castel 
Gandolfo. PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Watykan

Prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski spotkał się 
z papieżem Leonem XIV.  
Głównym tematem rozmo-
wy była wojna na Ukrainie.

Papież Leon XIV przyjął 
w Castel Gandolfo 
prezydenta Ukrainy

Na pokładzie samolotu znajdo-
wało się siedem osób. Ich los 
jest nieznany. Wiele wskazuje 
jednak na to, że wszyscy zginęli. 

Samolot rozbił się w okolicy 
zbiornika wodnego Uwodskij, 
a jego szczątki, według służb 
operacyjnych, zostały znale-
zione na wodzie. Według danych 
kanałów Telegramu „112” i Shot, 
samolot spadł w rejonie Furma-
nowskim, położonym na północ 
od zbiornika wodnego. 

An-22 to ciężki turbośmi-
głowy samolot transportowy, 

pierwszy na świecie samolot 
szerokokadłubowy i najwięk-
szy na świecie w tej klasie. Jest 
przeznaczony do transportu 
broni, sprzętu wojskowego 
i żołnierzy na duże odległości. 

Samolot został zaprojekto-
wany w latach 60. XX wieku, 
a seryjna produkcja trwała 
od 1965 do 1975 roku. 

W sumie w czasach sowiec-
kich wyprodukowano 69 eg-
zemplarzy An-22, w tym dwa 
do testów wytrzymałościo-
wych. Samolot był eksploato-
wany w różnych okresach 
przez Siły Powietrzne ZSRR, 
Rosji i Ukrainy, a także przez ko-
mercyjne linie lotnicze Air So-
fia Cargo i Sigi Air Cargo. 

Latem 2024 roku dowódz-
two Sił Powietrznych Federacji 
Rosyjskiej ogłosiło, że eksplo-
atacja pozostałych jeszcze 
w służbie samolotów An-22 zo-
stanie zakończona.

Grzegorz Kuczyński 
Moskwa

W obwodzie iwanowskim, 
na północny wschód od Mo-
skwy, rozbił się wojskowy 
samolot transportowy An-
22, informuje agencja TASS, 
powołując się na źródło 
w służbach operacyjnych. 

An-22 runął do wody.  
Cios dla armii Rosji

Podczas spotkania rozmawiano o wojnie na Ukrainie 
i powrocie z porwania ukraińskich dzieci

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/V

AT
IC

A
N

 M
ED

IA
 H

A
N

D
O

U
T

eprasa.pl 743df0ada2



8 Głos Dziennik Pomorza 
Środa, 10.12.2025

W NUMERZE: 
Popularne i zdrowe!  
Choć sama myśl o wejściu 
do lodowatej wody potrafi 
wywołać dreszcze, morsowa-
nie może okazać się nie tylko 
wyjątkowym przeżyciem, ale 
także źródłem licznych ko-

rzyści zdrowotnych. Warto 
spróbować – zwłaszcza zimą, 
gdy warunki do tej aktywno-
ści są idealne. Sprawdź, czy 
morsowanie rzeczywiście jest 
zdrowe, jak bezpiecznie roz-
począć swoją przygodę oraz 
kto powinien z niego zrezy-
gnować.

Regularne picie herbaty jest za-
lecane niemal każdemu, bo na-
pój ten zmniejsza ryzyko roz-
woju schorzeń przewlekłych, 
w tym chorób serca, cukrzycy, 
zapalenia stawów i nowotwo-
rów. Są jednak osoby, które her-
baty pić nie powinny, a także 
muszą unikać określonych ro-
dzajów lub bardzo ograniczać 
jej spożycie. Wynika to z obec-
ności silnie działających bioak-
tywnych związków, które 
w pewnych sytuacjach mogą 
nie być korzystne. 

Polifenole z herbaty są 
związkami antyoksydacyjnymi 
o działaniu przeciwzapalnym 
i ochronnym. Herbata zawiera 
stymulującą teinę, wyciszającą 
teaninę (herbata zielona) czy 
teofilinę o właściwościach roz-
kurczowych. 

Picie herbaty bywa polecane 
po posiłku, np. śniadaniu, ale 
zwłaszcza po tym większym, 
czyli obiedzie. Często też służy 
do popijania posiłków.  Tym-
czasem jest to nawyk bardzo 
niezalecany, bo ma nieko-
rzystny wpływ na jakość diety. 
Związki zawarte we wszystkich 
rodzajach herbaty, a zwłaszcza 
w tej czarnej, wiążą niezbędne 
składniki mineralne, uniemoż-
liwiając ich wchłanianie. Doty-
czy to nie tylko żelaza, ale także 
innych ważnych pierwiastków, 
m.in. takich jak cynk, magnez 
czy w mniejszym stopniu 
wapń. Zmniejsza też przyswa-
jalność kluczowych dla zdro-
wia aminokwasów zawartych 
w białkach. Herbatą nie należy 
więc popijać jedzenia, tylko 
zrobić sobie co najmniej 30 mi-
nut przerwy lub nawet więcej, 
jeśli posiłek był obfity. 

Herbaty nie powinno się 
także pić na noc – nie tylko dla-
tego, że ma właściwości mo-
czopędne. Choć ma delikatne 
działanie stymulujące, trwa 

ono znacznie dłużej niż w przy-
padku kawy.  

Herbata jest zdrowa, gdy 
wypija się ją w ilościach 3-5 
szklanek dziennie, niezależnie 
od rodzaju. Im jest mocniejsza, 
tym ilość powinna być mniej-
sza. Przy sięganiu po ten napój 
należy pamiętać, że nie jest je-
dynym źródłem kofeiny. 

Kto nie powinien pić 
herbaty? 
a Dzieci. 
Ze względu na zawartość ko-

feiny herbaty nie należy poda-
wać dzieciom poniżej 12. roku 
życia. Nastolatki w wieku 12-18 
lat nie powinny przyjmować 
więcej niż 100 mg dziennie, co 
odpowiada porcji ok. 1 litra na-
poju. 

a Chorzy na anemię. 
Herbata przyjmowana pod-

czas i po posiłkach zawiera ta-
niny, które wiążą żelazo i ogra-
niczają jego wchłanianie. Ob-
serwowano, że może zmniej-

szać poziom magazynu tego 
pierwiastka, czyli ferrytyny, bez 
wpływu na inne formy we 
krwi, które są rutynowo ba-
dane. Chorzy na anemię z nie-
doboru żelaza, również przyj-
mujący ten składnik, powinni 
maksymalnie ograniczyć spo-
życie herbaty. Dotyczy to także 
kobiet ciężarnych z niskim po-
ziomem żelaza w organizmie. 

a Osoby nadwrażliwe 
Z picia herbaty powinny zre-

zygnować (albo ją ograniczyć) 
osoby, u których występują 
działania niepożądane, takie 
jak: nudności, ból brzucha, za-
wroty i ból głowy, biegunka. 
Nadwrażliwość na teinę, czyli 

herbacianą kofeinę, wywołuje 
także objawy takie, jak szybkie 
czy nieregularne tętno i zmiany 
nastroju, w tym nerwowość, 
dezorientację, roztrzęsienie czy 
gonitwę myśli, a także bezsen-
ność. 

a Osoby uczulone 
Reakcja alergiczna na her-

batę występuje rzadko, ale jest 
jak najbardziej możliwa. Moż-
liwe objawy to m.in. wysypka 
i opuchlizna, zwłaszcza języka, 
gardła i twarzy, ciężkie zawroty 
głowy i/lub problemy z oddy-
chaniem.  

a Osoby z aktywnymi cho-
robami 

Duże ilości herbaty nie są po-
lecane przy ostrych chorobach 
wątroby i jej niewydolności. 
Niewskazane może być także 
jednoczesne przyjmowanie le-
ków, które obciążają ten narząd. 
To m.in. niektóre leki prze-
ciwzapalne, przeciwdepresyjne 
czy statyny. Picie herbaty może 
być niezalecane przy chorobach 

serca, m.in. arytmii i po niedaw-
nym zawale, przy wrzodach żo-
łądka i refluksie, gdyż może po-
drażniać błonę śluzową prze-
wodu pokarmowego (zwłasz-
cza na czczo), a także przy lecze-
niu jaskry. W przypadku cu-
krzycy trzeba mieć świado-
mość, że duże ilości mogą pro-
wadzić do  obniżenia poziomu 
glukozy we krwi i wystąpienia 
niebezpiecznej hipoglikemii. 
W przypadku niskiego poziomu 
wapnia i osteoporozy nadmiar 
herbaty może utrudniać remi-
neralizację kości. 

a Osoby z zaburzeniami 
krzepliwości krwi 

Herbata ma właściwości 
przeciwzakrzepowe. Sprzyja to 
m.in. zasinieniom ciała, 
a w niektórych przypadkach 
może doprowadzić do niebez-
piecznego krwotoku. 

a Osoby przyjmujące leki 
z teofiliną 

Teofilina to substancja wy-
stępująca naturalnie w herba-

cie, stosowana leczniczo w sta-
nach przebiegających ze zwę-
żeniem dróg oddechowych. 
Działa rozkurczowo m.in. 
w chorobach takich, jak astma, 
przewlekła obturacyjna cho-
roba płuc czy stany zapalne 
oskrzeli z odczynem spastycz-
nym. Spożywanie herbaty pod-
czas leczenia może prowadzić 
do jej przedawkowania. 

a Osoby przyjmujące inne 
leki 

Związki aktywne z herbaty 
wchodzą w interakcje z wie-
loma lekami, w tym z niektó-
rymi antybiotykami, środkami 
hormonalnymi, nasercowymi 
czy psychiatrycznymi. Nie na-
leży pić jej w początkowym sta-
dium terapii, gdy konieczne 
jest szybkie zwiększenie jej stę-
żenia we krwi, co pozwala uzy-
skać efekty terapeutyczne.  

Trzeba też zachować odstęp 
między ich przyjmowaniem 
a sięganiem po herbatę oraz  
ograniczyć jej ilość.

Anna Rokicka-Żuk
redakcja@stronazdrowia.pl

Herbata jest jednym z naj-
zdrowszych napojów 
na świecie, a także najpopu-
larniejszym zaraz po czystej 
wodzie. Nie każdy może jed-
nak korzystać z jej cennych 
właściwości. 

Tym osobom herbata może 
zaszkodzić. Kto powinien jej unikać?

Picie herbaty jest zdrowe, ale nie dla każdego. Skutki uboczne bywają dotkliwe!
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ZA TYDZIEŃ: 

Są osoby, które powinny 
zrezygnować z picia her-
baty lub je ograniczyć ze 
względu na potencjalną 
szkodliwość i działania 
niepożądane

a Niedoceniana ryba, którą 
uwielbiają Polacy. Ma mało 
rtęci i więcej omega-3 niż 
orzechy włoskie 
a Tak zamrozisz pierogi 
na Wigilię oraz nadmiar 
świątecznego jedzenia

eprasa.pl 743df0ada2
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Popularne i zdrowe! 
Morsowanie niesie szereg 
korzyści zdrowotnych

Morsowanie stało się bardzo 
popularne i coraz więcej osób 
decyduje się na takie krótkie 
zimne kąpiele. Warto pamiętać, 
że do morsowania należy od-
powiednio się przygotować. Za-
nim wejdzie się do lodowatej 
wody, organizm powinien 
stopniowo przyzwyczajać się 
do coraz niższej temperatury, 
by nie doznał szoku termicz-
nego. 

Zażywanie bardzo zimnych 
kąpieli w otwartych akwenach 
wodnych, nierzadko w wydrą-
żonych w lodzie przeręblach, to 
zajęcie praktykowane w gru-
pach, co pomaga przełamać 
opory i zwiększyć bezpieczeń-
stwo morsowania. Osoby, które 
lubią właśnie w taki sposób 
spędzać wolny czas, potocznie 
nazywane są morsami. 

Dlaczego warto 
morsować? 
a Lepsza odporność organi-

zmu. Regularne wchodzenie 
do zimnej wody hartuje orga-
nizm i zwiększa tolerancję 
na zimno, co bezpośrednio 
przekłada się na wzrost odpor-
ności. Podobny efekt można 
osiągnąć również stosując co-
dzienne zimne prysznice 
o temperaturze ok. 10 stopni. 
W przypadku morsowania naj-
lepsze efekty osiąga się przy re-
gularnych cotygodniowych se-

sjach. Warto pamiętać, że nie 
powinno się morsować częściej 
niż co 2 dni, ponieważ orga-
nizm potrzebuje regeneracji. 

a Rzadsze infekcje i krótszy 
czas trwania choroby. Zwięk-
szenie odporności i zahartowa-
nie organizmu sprawiają, że 
morsy znacznie rzadziej cho-
rują na różnego rodzaju infek-
cje wirusowe. Dodatkowo 
w przypadku choroby zaobser-
wowano, że jest ona znacznie 
lżejsza, a czas regeneracji krót-
szy średnio o 2 dni. 

a Lepszy nastrój. Morsowa-
nie wywołuje swojego rodzaju 
szok w organizmie, a także 
zwiększenie wydzielania adre-
naliny, czyli hormonu nazywa-
nego hormonem strachu, 
ucieczki lub walki. Adrenalina 
pobudza organizm do działa-
nia, dodaje energii i znacząco 
poprawia nastrój. Rozpoczyna-
jąc morsowanie, warto zapisać 
się do tzw. Klubu Morsa, który 
zrzesza bardzo dużo osób. 
Wspólne morsowanie stanowi 
świetną rozrywkę, a obcowanie 
z innymi ludźmi dodatkowo 
może poprawiać nastrój. 

a Poprawa kondycji skóry 
i redukcja cellulitu. Regularne 
morsowanie zostawia również 
pozytywny ślad na skórze. Pod-
czas lodowatych kąpieli docho-
dzi do zwiększenia pracy serca 
i usprawnienia krążenia, a tym 
samym szybszej eliminacji tok-
syn z organizmu. Dodatkowo 
zaobserwowano, że regularne 
morsowanie znacząco redu-
kuje widoczność cellulitu, po-
tocznie nazywanego pomarań-
czową skórką. 

a Szybsze odchudzanie. 
Morsowanie może również 
wspierać proces odchudzania. 
Dlaczego? Ponieważ lodowata 
woda oziębia temperaturę nie 
tylko tkanek, ale również krwi. 
Po wyjściu z wody organizm 
chce jak najszybciej wrócić 
do prawidłowej temperatury 
ciała, więc potrzebuje energii, 
która magazynowana jest m.in. 
w tkance tłuszczowej. Regu-
larne morsowanie może zatem 
być jedną z form aktywności fi-
zycznej, która korzystnie 
wpływa na wygląd sylwetki. 

a Poprawa krążenia. Prze-
bywanie w lodowatej wodzie 
powoduje rozszerzenie się na-
czyń krwionośnych, przyspie-
szenie akcji serca, a tym samym 
usprawnienie pracy układu 
krążenia. Regularne morsowa-
nie zalecane jest osobom ze sła-
bym krążeniem krwi, jednak 
nie w przypadku przebytego 
zawału serca lub udaru mózgu. 
Ten sport chętnie uprawiany 
jest przez osoby z objawami 
zimnych dłoni i stóp, ponieważ 
po takiej sesji poprawia się krą-
żenie również w kończynach. 

a Łagodzenie stanów zapal-
nych i bólu stawów. Morsowa-
nie może wspierać również le-
czenie chorób zapalnych sta-
wów. Zwiększony przepływ 
krwi przyspiesza eliminacje 
toksyn prozapalnych, a także 
zwiększa transport składników 
odżywczych do komórek i tka-
nek, dzięki czemu dochodzi 
do ich lepszego odżywienia. 
Warto jednak wspomnieć, że 
w przypadku zapalenia stawów 
morsowanie należy rozpocząć 

powoli od zimnych pryszni-
ców, ponieważ nagły szok tem-
peraturowy może tylko nasilić 
sztywność stawów. 

a Morsowanie to okazja 
do spotkania ze znajomymi 
i wspólnego spędzenia czasu 
na świeżym powietrzu. A jak 
wiadomo, zarówno towarzy-
stwo przyjaciół, jak i kontakt 
z naturą są niezbędne dla na-
szego zdrowia psychicznego. 

Jak zacząć morsować? 
Przed rozpoczęciem morso-

wania trzeba odpowiednio się 
do niego przygotować. Poniżej 
przedstawiamy kilka zaleceń, 
które mogą ułatwić przebywa-
nie w lodowatej wodzie: 

a Morsowanie warto rozpo-
cząć jesienią, np. w paździer-
niku lub listopadzie, ponieważ 
w jesiennych miesiącach woda 
jest znacznie cieplejsza niż 
zimą. 

a Kilka tygodni przed plano-
wanym morsowaniem co-
dziennie warto brać kilkuminu-
towe zimne prysznice o tempe-
raturze 10 stopni Celsjusza. 

a W okresie jesiennym cho-
dzić boso po zimnej na-
wierzchni, np. brzegu plaży – 
należy dokładnie sprawdzić te-
ren i usunąć ostre przedmioty, 
aby chodząc boso, nie skaleczyć 
się. 

a Dzień przed morsowa-
niem należy zrezygnować z pi-
cia alkoholu, ze względu 
na właściwości rozrzedzające 
krew. 

a Zawsze przed wejściem 
do zimnej wody należy zrobić 
kilkuminutową rozgrzewkę.

Agata Siemiaszko
agata.siemiaszko@polskapress.pl

Choć sama myśl o wejściu 
do lodowatej wody potrafi 
wywołać dreszcze, morso-
wanie może okazać się nie 
tylko wyjątkowym przeży-
ciem, ale także źródłem licz-
nych korzyści zdrowotnych. 

Warto spróbować – zwłaszcza zimą, gdy warunki do tej aktywności są idealne
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Lekarz radzi: z czym łączyć 
witaminę D, by działała?

Dermatolog dr Jo Ward opubli-
kowała na TikToku pilne ostrze-
żenie dla wszystkich, którzy się-
gają po suplementy witaminy D 
bez konsultacji z lekarzem. Choć 
jest to popularny i często zale-
cany środek, ekspertka stanow-
czo radzi, by nigdy nie przyjmo-
wać go samodzielnie. Według le-
karki, branie samej witaminy D 
to zły pomysł, ponieważ może 
zaszkodzić twojemu sercu. 

– Większość osób nie wie, że 
gdy bierze witaminę D, po-
winna ją połączyć z suplemen-
tacją witaminy K2. Jest ona nie-
zbędna, żeby zapobiegać zwap-
nieniu tętnic. Większość suple-
mentów z witaminą D nie za-
wiera witaminy K2, a powinno 
– podkreśla dr Jo Ward. 

Jak wyjaśnia dr Ward, wita-
mina K2 działa jak strażnik. Za-
pewnia, że wapń trafia tam, 
gdzie powinien, czyli do kości, 
a nie odkłada się w naczyniach 
krwionośnych. Dlatego poszu-
kuj suplementów, które zawie-
rają obie te witaminy w jednym 
preparacie. 

To prosta zasada, która 
może mieć ogromne znaczenie 
dla twojego zdrowia. Zanim się-

gniesz po witaminę D, sprawdź, 
czy w składzie znajduje się też 
jej kluczowy partner. 

Dr Ward zaleca, aby przyjmo-
wać suplement z witaminą D3 
i K2 w dawce 2000-4000 IU 
dziennie. Taka dawka powinna 
pokryć zapotrzebowanie na wi-
taminę D u większości osób. 

– Jeśli masz ciemniejszą 
skórę, wysokie BMI lub więk-
szość czasu spędzasz w po-
mieszczeniach, będziesz po-
trzebować wyższej dawki – 
podkreśla specjalistka. 

Lekarka przypomina, że 
w Wielkiej Brytanii, podobnie 
jak w Polsce, suplementacja wi-
taminy D jest zalecana od wrze-
śnia do maja ze względu na ni-
ski indeks promieniowania 
UVB. Promieniowanie to jest 
bardzo ważne, ponieważ to 
właśnie pod jego wpływem 
w skórze wytwarzana jest wita-
mina D. 

– Receptory witaminy D znaj-
dują się w każdej komórce na-
szego ciała. Układ immunolo-
giczny potrzebuje witaminy D, 
żeby prawidłowo funkcjono-
wać. Witamina D chroni nas 
także przed nowotworami, 
wpływa na działanie hormo-
nów oraz zapewnia długowiecz-
ność – dodaje dermatolożka. 

Wiedza na temat prawidło-
wej suplementacji jest klu-
czowa. Zanim zaczniesz przyj-
mować jakiekolwiek preparaty, 
sprawdź, czy robisz to w bez-
pieczny sposób. 

Monika Góralska
redakcja@stronazdrowia.pl

Niewłaściwe przyjmowanie 
suplementów diety może 
być równie niebezpieczne, 
co niedobór witamin, które 
mają uzupełniać.

Jeśli masz wątpliwości, czy bezpiecznie przyjmujesz 
preparat, zawsze skonsultuj się z lekarzem
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Bierzesz witaminę D na własną rękę? Nie zapomnij 
o połączeniu jej z suplementem witaminy K2
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WARTO WIEDZIEĆ 

Morsowanie –  
przeciwwskazania 
Mimo korzyści z morso-
wania, ze względu na nie-
bezpieczeństwo związa-
ne z układem krążenia, te-
go sportu nie zaleca się 
w przypadkach: dzieci 
i osób poniżej 13. roku ży-
cia, kobiet ciężarnych, 
niewydolności nerek, dia-
liz, nadczynności tarczy-
cy, boreliozy, niewyrów-
nanego nadciśnienia tęt-
niczego krwi, stanu po za-
wale serca lub udarze 
mózgu, niewydolności 
serca, zakrzepicy żył głę-
bokich, zaawansowanych 
żylaków. 
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Odra to wysoce zaraźliwa choroba. 
Szczepienie może zapobiec 
poważnym powikłaniom!

Odra należy do najbardziej za-
kaźnych chorób wieku dziecię-
cego. Główną przyczyną odry 
jest wirus odry (morbillivirus) 
z grupy paramyksowirusów. 
Do zakażenia dochodzi przede 
wszystkim drogą kropelkową, 
co sprawia, że choroba łatwo 
przenosi się w skupiskach ludz-
kich. Okres inkubacji trwa zwy-
kle 10–12 dni.  

Źródłem zakażenia odrą jest 
osoba chora, która wydala wi-
rusa przez jamę nosowo-gar-
dłową. Patogen przenika na-
stępnie do komórek układu od-
dechowego, krwi oraz układu 
fagocytarnego, skąd rozprze-
strzenia się do kolejnych narzą-
dów. 

U osób, które nie były szcze-
pione i nie przebyły choroby, 
ryzyko zarażenia po kontakcie 
z chorym wynosi nawet 90 
proc.  

Jakie są objawy odry? 
Odra to choroba wirusowa 

o kilkuetapowym przebiegu, 
z długim okresem inkubacji 
trwającym zwykle 10–12 dni. 

Najczęstsze objawy odry to: 
wysoka gorączka, często powy-
żej 39°C, nieżyt nosa (katar), 
łzawienie oczu, suchy, upo-
rczywy kaszel, zapalenie spo-

jówek ze światłowstrętem, 
małe, białe plamki na języku 
i wewnętrznej stronie policz-
ków (tzw. plamki Koplika), 
obrzęk powiek i nadmierna 
wrażliwość oczu na światło, 
apatia, brak apetytu,ogólne 
osłabienie organizmu. 

Po kilku dniach od pojawie-
nia się powyższych sympto-
mów rozwija się najbardziej 
charakterystyczny objaw odry 
– wysypka. Początkowo jest 
drobnoplamista i bladoróżowa, 
z czasem staje się gruboplami-
sta i ciemnoróżowa. 

Wysypka najpierw pojawia 
się na twarzy, a następnie sys-
tematycznie rozprzestrzenia się 
w dół ciała. Ten charaktery-
styczny wzór, od głowy 
do stóp, jest istotnym wskaźni-
kiem diagnostycznym odry 
i pozwala odróżnić ją od innych 
chorób egzantematycznych. 

Odra u dzieci, 
dorosłych i kobiet 
w ciąży 
Przebieg odry w dużej mie-

rze zależy od wieku pacjenta 
oraz jego ogólnego stanu zdro-
wia. Najczęściej z odrą spoty-
kają się lekarze dziecięcy, po-
nieważ choroba najczęściej do-
tyka dzieci do 15. roku życia. 

Niemowlęta są szczególnie 
narażone na ciężki przebieg 
choroby, który może prowadzić 
do poważnych powikłań, 
w tym trwałych uszkodzeń 
mózgu. Na szczęście dzieci 
do około 6. miesiąca życia ko-
rzystają z ochrony dzięki prze-
ciwciałom przekazanym przez 

matkę, co zmniejsza ryzyko za-
chorowania w tym okresie. 

Odra w ciąży stanowi po-
ważne zagrożenie zarówno dla 
matki, jak i dla dziecka. Zakaże-
nie wirusem odry w tym okre-
sie może skutkować przed-
wczesnym porodem, poronie-
niem, niską masą urodzeniową 
dziecka, a także zwiększonym 
ryzykiem zachorowania nowo-
rodka na odrę w pierwszych 
miesiącach życia. 

Dorośli zwykle przechodzą 
odrę w sposób podobny 
do dzieci, jednak im starszy pa-
cjent, tym ciężej mogą przebie-
gać objawy. U osób starszych, 
zwłaszcza z chorobami serca 
lub układu krążenia, odra może 
prowadzić do poważnych kom-
plikacji, a nawet stanowić za-
grożenie życia. 

Szczepienie  
na odrę 
Szczepionki przeciw odrze 

wykonywane są od lat 70. XX 
w. Obecnie występują w po-
staci skojarzonej i zawierają one 
żywe, osłabione wirusy trzech 
chorób: odry, świnki i różyczki, 
tzw. szczepionka MMR. Sku-
teczność szczepienia po poda-
niu dwóch dawek szczepionki 
wynosi 98-99 proc., utrzymuje 
się do końca życia. 

W przypadku małych dzieci 
pierwsza dawka podawana jest 
w 13.–15. miesiącu życia, dawkę 
uzupełniającą podaje się w 6. 
roku życia celem uzyskania 
długotrwałej odporności.  

Osoba dorosła może za-
szczepić się przeciwko odrze 
w kilku sytuacjach: dla doro-
słych, którzy nie byli szczepieni 
w dzieciństwie, dla osób pracu-
jących z dziećmi – w szkołach, 
przedszkolach, żłobkach czy 
przychodniach – bo dzieci ła-
two zarażają się odrą, dla tych, 
którzy nie skończyli pełnego 
cyklu szczepień MMR; jeśli 
w dzieciństwie podano dwie 
dawki, zwykle nie trzeba kolej-
nej, dla podróżujących do kra-
jów, gdzie odra jest częsta.

Katarzyna Wąś-Zaniuk
katarzyna.was-zaniuk@polskapress.pl

Odra to wysoce zakaźna 
choroba wirusowa, która 
może dotknąć każdego, kto 
nie przeszedł jej wcześniej 
lub nie został zaszczepiony.

Najczęściej na odrę chorują małe dzieci. Najskuteczniejszą ochroną jest szczepionka przeciwko odrze, śwince 
i różyczce (MMR), która nie tylko chroni przed odrą, ale także przed tymi dwiema groźnymi chorobami wirusowymi
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Jak kontakt z psem zmienia 
seniorów? Uspokaja, przywraca 
uśmiech, zachęca do aktywności

W Polsce osoby 55+ stanowią 
już 20% opiekunów psów i ko-
tów – to tyle samo, co osoby 
w wieku 25-34 lata oraz 45-54 
lata. Seniorzy stają się zatem 
jedną z najszybciej rosnących 
grup opiekunów zwierząt do-
mowych. Ten trend to nie tylko 
statystyka, to rzeczywista 
zmiana stylu życia i prioryte-
tów, w których zwierzęta stają 
się ważnymi towarzyszami co-
dzienności, źródłem motywa-
cji do aktywności, a także kata-
lizatorem więzi społecznych. 

Najnowsze badania Mars In-
corporated ,,Mars Global Pet Pa-
rent Study”, dotyczące opieku-
nów zwierząt domowych, pro-
wadzone w ponad 20 krajach, 
pokazują, że osoby w wieku 55+ 
coraz częściej decydują się na ad-
opcję czworonożnego przyja-
ciela. To trend, który zmienia ob-
licze świata pet parentów – doj-
rzałe osoby nie tylko czerpią ra-
dość z towarzystwa pupili, ale 
także traktują je jako ważne 
wsparcie w codziennym życiu. 

Zwierzęta pomagają senio-
rom utrzymać aktywność, struk-
turę dnia i poczucie wspólnoty, 
a jednocześnie łagodzą skutki sa-
motności i izolacji. 

Coraz więcej badań potwier-
dza, że interakcje ze zwierzętami 
mogą przynosić seniorom wy-
mierne korzyści psychiczne, fi-
zyczne i społeczne. Eksperci z In-
stytutu Nauki o Zwierzętach 
Waltham wskazują na wyraźny 
potencjał zwierząt w redukcji sa-
motności, wzmacnianiu poczu-
cia wspólnoty, łagodzeniu stresu 
oraz wspieraniu rosnącego po-
ziomu aktywności. Psy poma-
gają w organizacji codziennej ru-
tyny, zachęcając do regularnych 
spacerów, dbania o karmienie 
i pielęgnację. Dla opiekunów 
w każdym wieku oznacza to 
więcej regularnego i zaplanowa-
nego ruchu. Dzięki temu popra-

wia się wydolność tlenowa, rów-
nowaga i siła, co ma istotne zna-
czenie dla utrzymania sprawno-
ści i wysokiej jakości życia. 

Zwierzęta działają jak „spo-
łeczny katalizator”: wyprowa-
dzanie psa sprzyja spotkaniom 
z sąsiadami, rozmowom na  
ławce czy w parku, co buduje 
lokalne sieci wsparcia i prze-
ciwdziała izolacji. Badania po-
kazują, że opiekunowie zwie-
rząt częściej nawiązują nowe 
kontakty i rzadziej doświad-
czają poczucia osamotnienia. 
Globalne badanie przeprowa-
dzone na ponad 30 000 opieku-
nów zwierząt domowych we 
współpracy z  Mars i Calm po-
kazało, że aż 85% ankietowa-
nych Polaków uważa, że ich 
czworonożny przyjaciel pozy-
tywnie wpływa na ich samopo-
czucie psychiczne. Prawie po-
łowa (49%) przyznaje, że ich 
pupile zapewniają im towarzy-
stwo w stresujących chwilach, 
bez konieczności rozmowy. 
Z kolei co ósma osoba (18%) 
znajduje ukojenie w rozmowie 
ze zwierzęciem, dzięki temu, że 
on zapewnia im ,,bezpieczną 
przestrzeń” do wyrażania obaw 
i trosk, bez oceniania i oczeki-
wań. 

Zwierzęta są coraz częściej 
włączane do programów tera-
peutycznych nastawionych 
na poprawę zdrowia psychicz-
nego i fizycznego. W 2017 roku 
Mars Polska wspólnie z Funda-
cją Dr Clown zainicjował ogólno-
polski program terapii wspoma-
ganej przez obecność psa, połą-
czonej z ,,terapią śmiechem” dla 
dzieci i młodzieży w szpitalach.  

Od 2021 roku objął on także 
seniorów w Domach Pomocy 
Społecznej. W ciągu 8 lat, od 2017 
roku do października 2025, ta 
wyjątkowa moc merdającego 
ogona wsparła ponad 39 000 
osób, w tym 3 389 seniorów. 
Obecnie to największy program 
dogoterapii w Polsce koordyno-
wany przy współpracy organiza-
cji pozarządowej oraz biznesu. 
Od stycznia do października 
2025 roku z zajęć z udziałem cer-
tyfikowanych dogoterapeutów 
i wyszkolonych psów skorzy-
stało 8777 osób.

Ingrid Hintz-Nowosad
redakcja@stronazdrowia.pl

Coraz więcej badań nauko-
wych wskazuje, że zwierzęta 
domowe mogą odgrywać 
istotną rolę w promowaniu 
zdrowego i aktywnego życia.

Zwierzęta pomagają seniorom utrzymać aktywność, 
strukturę dnia i poczucie wspólnoty, a jednocześnie 
łagodzą skutki samotności i izolacji
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Powikłania po odrze 
Do najczęstszych i naj-
groźniejszych powikłań 
po odrze należą: zaburze-
nia pracy układu pokar-
mowego, takie jak bie-
gunki, wymioty czy za-
parcia; zapalenie płuc, 
które może prowadzić 
do poważnych proble-
mów oddechowych; za-
palenie ucha środkowego 
mogące powodować 
trwałe uszkodzenie słu-
chu; zapalenie mózgu, 
w tym podostre stward-
niające zapalenie mózgu 
(SSPE), które może poja-
wić się kilka lub nawet kil-
kanaście lat po przebytej 
chorobie; powikłania 
w ciąży, takie jak poronie-
nie lub przedwczesny po-
ród.; zapalenie rogówki, 
które w ciężkich przypad-
kach może skutkować 
utratą wzroku.

eprasa.pl 743df0ada2
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ROZGRZEWAJĄCE 
NAPARY 
Jak sobie dodać 
energii w chłodny 
dzień? 
Kiedy temperatura spada, do-
brze jest mieć pod ręką spraw-
dzone, rozgrzewające napary. 
To prosty sposób, by podkre-
ślić atmosferę rodzinnych 
spotkań i zadbać o komfort 
gości. Możesz przygotować je 
szybko, z ogólnodostępnych 
składników, a do tego łatwo 
dopasować intensywność 
smaku do własnych preferen-
cji. Kiedy dopada cię nagły 
spadek energii, często sięgasz 
po kawę albo coś słodkiego. 
Tymczasem istnieje znacznie 
zdrowszy i bardziej naturalny 
sposób na odzyskanie wigoru 
– rozgrzewający napój, który 
pobudzi Cię od środka, 
a przy okazji poprawi nastrój 
i pomoże przetrwać chłod-
niejsze dni. Sekretem jest 

na przykład połączenie im-
biru, kurkumy i cytryny, 
które doskonale współgrają 
ze sobą, tworząc aroma-
tyczny, rozgrzewający i inten-
sywnie pobudzający eliksir. 
Możesz traktować go jako po-
ranny starter albo szybkie 
wsparcie w ciągu dnia, gdy 
czujesz, że twoja energia 
opada. 
Jak zrobić 
rozgrzewający 
napój? 
Oto przepis na chłodne dni: 
Składniki: 
aa 2 szklanki gorącej (ale nie 
wrzącej) wody, 
a 2 plasterki świeżego imbiru 
lub 1 łyżeczka startego kłącza, 
a 1 łyżeczka kurkumy, 
a sok z 1/2 cytryny lub z po-
marańczy, 
a 1 łyżeczka miodu, 
a szczypta pieprzu i szczypta 
kurkumy. 
Sposób przygotowania: 

a Na początku podgrzej 
wodę, tak aby była gorąca, ale 
nie wrząca. Możesz też ją za-
gotować i wystudzić do 80°C. 
a Dodaj świeże pla-
sterki imbiru i kur-
kumy, a następnie 
dokładnie wy-
mieszaj. 
a Następnie od-
staw napój na 3–
4 minuty, aby 
składniki uwol-
niły aromat. 
a Dodaj sok z cy-
tryny i miód.  
Jeśli lubisz mocniejsze po-
budzenie, dorzuć szczyptę 
świeżo mielonego pieprzu. 
Taki rozgrzewający napój wy-
mieszaj i pij, kiedy jest jeszcze 
ciepły. 
Możesz zastanawiać się, dla-
czego taki napój działa. To 
po prostu zestawienie łatwo 
dostępnych składników, 
które sprawiają, że krew szyb-
ciej płynie w żyłach. Imbir 

rozgrzewa i łagodnie pobu-
dza. Kurkuma dodaje energii 
i świetnie komponuje się z cy-

tryną. Cytryna wnosi świe-
żość i lekki, orzeź-

wiający balans. 
Miód natural-

nie dosładza 
i łagodzi 
ostre nuty 
imbiru i pie-
przu. 

Taki napój 
nie tylko po-

maga ci prze-
trwać spadki ener-

getyczne, ale też świet-
nie rozgrzewa w zimne po-
ranki. Polecamy wprowadzić 
go do swojej codziennej ru-
tyny, a szybko poczujesz róż-
nicę. 
Rozmaryn, gruszka 
i imbir 
Składniki: 
a 1 litr wody, 
a 1 dojrzała gruszka,  

pokrojona w cienkie pla-
sterki, 
a 2–3 gałązki świeżego rozma-
rynu, 
a 3–4 plasterki świeżego im-
biru 
a 1–2 łyżeczki miodu, 
1 łyżka soku z cytryny. 
Sposób przygotowania: 
a Zagotuj wodę i odstaw 
na minutę, aby lekko przesty-
gła. 
a Do dzbanka włóż plasterki 
gruszki, imbir i gałązki roz-
marynu. 
a Zalej składniki gorącą 
wodą. 
a Odstaw na 10 minut 
pod przykryciem. 
a Jeśli chcesz, dodaj miód lub 
sok z cytryny już po przelaniu 
naparu do kubków. 

Podawaj napar w dużych 
kubkach, najlepiej z kilkoma 
plasterkami gruszki 
w środku. To wygodna propo-
zycja na rodzinne popołu-
dnie, szczególnie gdy potrze-

bujesz szybkiego, aromatycz-
nego napoju, który ociepli at-
mosferę. 
Jak komponować 
własne mieszanki? 
Stawiaj na połączenia, które 
dają wyraźne ciepło, znako-
micie smakują zestawione ze 
sobą i mają przyjemny aro-
mat. Wśród nich są korzenie 
i przyprawy takie jak imbir, 
cynamon i goździki.  
Korzystaj z aromatycznych 
ziół takich jak tymianek. 
A do naparu dodawaj jabłka 
i pomarańcze. Zestawiaj je 
tak, by napar był nie tylko roz-
grzewający, ale też smaczny 
i lekko słodki bez nadmiaru 
cukru. 
Jeśli wolisz intensywniejszy 
aromat, dodaj więcej imbiru 
lub przed wlaniem wody deli-
katnie ugnieć rozmaryn. Na-
par przygotowany w większej 
ilości możesz przechowywać 
w termosie do 2–3 godzin. 

SPECJALIŚCI ODPOWIADAJĄ NA NURTUJĄCE WAS PYTANIAPYTANIA I ODPOWIEDZI

Miliony dorosłych na całym 
świecie codziennie spożywają 
posiłki w samotności. Choć 
może się to wydawać wy-
godne, nowe badania pokazują, 
że samotne jedzenie może 
mieć poważne konsekwencje – 
szczególnie u osób starszych. 
Badania opublikowane w cza-
sopiśmie Appetite dowodzą, że 
osoby jedzące w pojedynkę 
częściej mają nieodpowiednią 
dietę, tracą na wadze i szybciej 
stają się kruchymi w sensie fi-
zycznym i psychicznym. 

Naukowcy z Uniwersytetu 
Flinders w Australii przeanalizo-
wali 24 badania dotyczące osób 
starszych jedzących samotnie 
w ciągu ostatnich 20 lat. Wyniki 
były jednoznaczne: „To dlatego 
osoby starsze stają się słabe fi-
zycznie i psychicznie”. 

Jak się okazuje, dorośli powy-
żej 65. roku życia, którzy jedli sa-
motnie, rzadziej spożywali peł-
nowartościowe posiłki. Kobiety 
były szczególnie narażone 
na osteoporozę, a niedobory 
składników odżywczych kumu-
lowały się z czasem. 

– Niedobory składników od-
żywczych również się kumulują. 
Badania wykazały, że osoby je-
dzące samotnie spożywały mniej 
białka, potasu, witaminy A i in-
nych kluczowych składników 
odżywczych – czytamy w bada-

niu. – Jedna z analiz wykazała, że 
im częściej osoby jadły samotnie, 
tym ich dzienne spożycie białka 
spadło z 58 do 51 gramów. Ta 
siedmiogramowa różnica może 
wydawać się niewielka, ale 
w perspektywie miesięcy i lat ma 
znaczenie dla utrzymania masy 
mięśniowej. Eksperci zalecają 
spożywanie pięciu porcji warzyw 
i owoców dziennie oraz 30 g 
białka, aby zachować zdrowie 
i równowagę. Badanie wykazało 
również, że osoby jedzące w to-
warzystwie chętniej wybierały 
świeże i pożywne produkty: 

– Na Tajwanie mężczyźni je-
dzący samotnie jedli warzywa 
około dwóch razy dziennie, 
podczas gdy ci, którzy dzielili 
się posiłkami, jedli je prawie 
dwa i pół razy dziennie. Po-
dobną różnicę zaobserwowano 
u kobiet. 

Codzienne wspólne posiłki 
mogą znacząco zmniejszyć wą-
tłość, poprawić odporność i do-
starczyć niezbędnych składni-
ków odżywczych. Natomiast 
osoby starsze jedzące samotnie 
w Szwecji czterokrotnie czę-
ściej wybierały gotowe posiłki, 

które zawierają więcej soli i cu-
kru oraz podnoszą ciśnienie 
krwi. 

Choć wielu z nas traktuje je-
dzenie jako codzienną rutynę, 
sposób, w jaki jemy, może mieć 
większe znaczenie, niż mo-
głoby się wydawać. U osób star-
szych samotne posiłki często 
stają się początkiem powol-
nych, ale poważnych zmian 
w zdrowiu. 

Naukowcy ostrzegają: 
– Kruchość to nie tylko uczu-

cie słabości. To zespół choro-
bowy, w którym osoba traci 

siłę, wytrzymałość i odporność. 
Gdy kruchość się rozwinie, 
osoby starsze stają się podatne 
na upadki, niepełnosprawność 
i utratę zdolności do samodziel-
nego życia. 

Jedzenie w samotności po-
woduje nie tylko kruchość, ale 
i utratę wagi, co zwiększa ry-
zyko problemów zdrowotnych, 
a w konsekwencji – przedwcze-
snej śmierci. 

– Dla rodzin z rodzicami 
w podeszłym wieku lub samot-
nie mieszkającymi krewnymi 
przesłanie jest praktyczne. Re-
gularne rodzinne obiady i spo-
tkania przy lunchu mogą być 
równie ważne, jak to, co fak-
tycznie jest na talerzu. 

Eksperci podkreślają, że re-
gularne posiłki ze starszymi bli-
skimi mogą być prostym sposo-
bem na ochronę ich zdrowia 
i niezależności. Brak kontaktów 
społecznych podczas posiłków 
nie tylko osłabia ciało, ale 
i mózg. Izolacja zmniejsza sty-
mulację intelektualną, co jest 
powiązane z ryzykiem demen-
cji. W erze mediów społeczno-
ściowych coraz popularniejsze 
stają się tzw. mukbangi – filmy, 
w których osoby jedzą 
przed kamerą, często chodząc 
w interakcje z widzami. Dla 
osób samotnych może to być 
sposób na poczucie towarzy-
stwa podczas posiłku. 

Psychologowie podkreślają 
jednak, że choć mukbang może 
poprawić nastrój i poczucie 
wspólnoty, nie zastąpi prawdzi-
wego kontaktu społecznego ani 
korzyści płynących ze wspól-
nego jedzenia pełnowartościo-
wych posiłków. 

Jedzenie w samotności 
może prowadzić do utraty siły, 
kruchości, nieprawidłowego 
odżywiania, a nawet zwiększać 
ryzyko demencji.  

Wspólne posiłki z rodziną, 
przyjaciółmi czy społecznością 
mogą poprawić zdrowie fi-
zyczne i psychiczne, wzmocnić 
więzi i wspierać lepsze nawyki 
żywieniowe.  

Mukbang może być cieka-
wym uzupełnieniem, ale nie 
zastąpi prawdziwej społecznej 
interakcji.

Gabriela Fedyk
redakcja@stronazdrowia.pl

Miliony dorosłych codziennie 
jedzą samotnie, nie zdając so-
bie sprawy, że to może nega-
tywnie wpływać na ich zdro-
wie fizyczne i psychiczne.

Szczęśliwi ci, którzy mają z kim zjeść kolację

Osoby jedzące w pojedynkę częściej mają nieodpowiednią dietę, tracą na wadze 
i szybciej stają się kruchymi w sensie fizycznym i psychicznym. Szczególnie osoby 
starsze stają się słabsze i bardziej podatne na choroby, gdy jedzą posiłki same 

FO
T.

 F
RE

EP
IK

 

WAŻNE 

Czy jesteś samotny? 
Samotność to negatywny 
stan emocjonalny będący 
efektem postrzeganej izo-
lacji.  
Pojęcie samotności defi-
niowane jest jako subiek-
tywne odczucie związane 
z brakiem interakcji spo-
łecznych w połączeniu 
z określonymi czynnikami 
wewnętrznymi, które doty-
czą osobowości.  
Do oceny zjawiska służy 
skala poczucia samotności 
opracowana przez Uniwer-
sytet Kalifornijski w Los An-
geles (UCLA), w której wy-
biera się odpowiedzi „rzad-
ko lub nigdy”, „czasem” 
i „często” na trzy pytania:  
a jak często odczuwasz 
brak towarzystwa?  
a jak często czujesz się po-
mijany?  
a jak często czujesz się od-
izolowany od innych?

eprasa.pl 743df0ada2
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dzisiaj ruszysz śmiało na-
przód. Horoskop dzienny to 
wyraźne wskazówka, by jak 
najlepiej wykorzystać te 
sprzyjające impulsy losu. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokój dnia pomoże Ci zna-
leźć właściwy rytm i upo-
rządkować myśli. Horoskop 
na dziś zapowiada, że czeka 
Cię wyjątkowo udany dzień. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Twoja ciekawość otworzy 
drzwi do nowych inspiracji 
i spotkań. Horoskop dzienny 
na środę wróży, że będą to 
ekscytujące doznania. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Ciepło relacji doda Ci odwa-
gi, by wyrazić swoje pragnie-
nia jasno. Horoskop dzienny 
mówi, że Twoje relacje z oto-
czeniem będą bardzo dobre.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Pewność siebie rozświetli 
dzień, prowadząc Cię ku 
świeżym pomysłom. Horo-
skop na dziś mówi, że niektó-
rzy Ci tego pozazdroszczą... 
Rak (22.06 - 22.07) 
Drobne sukcesy wzmocnią 
motywację i pozwolą skupić 
się na detalach. Horoskop 
dzienny na środę mówi,  
że dużo uda Ci się osiągnąć. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Harmonia wróci, gdy zaufasz 
intuicji i dasz sobie chwilę ci-
szy. Horoskop dzienny pod-
powiada, by nie zapominać 
o potrzebach innych osób. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Intensywna energia dnia po-
pchnie Cię ku śmiałym decy-
zjom. Horoskop na dziś za-
powiada, że efekty Twoich 
poczynań będą imponujące. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Optymizm poniesie Cię dalej 
niż dziś przypuszczasz. Ho-
roskop dzienny na środę za-
powiada, że Twój stan udzieli 
się innym osobom. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Konsekwencja pomoże Ci za-
kończyć sprawy, które długo 
czekały na realizację. Horo-
skop dzienny zapowiada, 
że ucieszy to Twoich bliskich.  
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Nowe idee zakiełkują w Tobie, 
zachęcając do twórczych 
zmian. Horoskop na dziś  
mówi, że pomysły szybko 
przejdą do fazy realizacji. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość wskaże Ci drogę 
do spokoju i głębszego zro-
zumienia. Horoskop dzienny 
na środę mówi, że Twoja  
postawa zjedna Ci ludzi.

Z ŻYCIA GWIAZD

Celebrytka pochwaliła się 
na Instagramie udekorowa-
nym drzewkiem w swym do-
mu w Hiszpanii. W przystraja-
niu choinki wzięli udział rów-
nież jej mąż i córka. Podczas 
gdy piłkarz odpowiedzialny 
był za rozwieszenie lampek, 
mama i córka zajęły się bomb-
kami. W tym roku drzewko 
u Lewandowskich utrzymane 
jest w czerwonych kolorach.

Anna Lewandowska 
postawiła na czerwień

Jestem takim typem osoby, która nie lubi robić 
niepotrzebnych konfliktów w mediach
Viki Gabor w podcaście Żurnalisty Fot. Sylwia Dąbrowa

Podczas rozmowy z Żurnalistą 
piosenkarka wyznała, że za mło-
du była bezdomna. – Mieszka-
łam kilka miesięcy na Dworcu 
Centralnym. Miałam wydarze-
nie takie w życiu, które spowo-
dowało, że za bardzo nie 
chciałam przyznać się w do-
mu, co się stało, i nie chciałam 
sprawić kłopotu, a nie miałam 
dokąd pójść – powiedziała.

Ania Karwan 
mieszkała na dworcu

Nie milkną echa udziału cele-
brytki w „Tańcu z gwiazda-
mi”. W wywiadzie dla Wirtu-
alnej Polski Kaczorowska mó-
wiła o swoich relacjach z in-
nymi uczestnikami show. 
– Na początku było super. 
Trenowaliśmy z trzema inny-
mi parami w jednym studiu, 
gadaliśmy, wymienialiśmy się 
doświadczeniami, pokazywa-
liśmy sobie swoje choreogra-
fie. I potem zaczęło się tak 
pomalutku to wszystko zmie-
niać. Z czasem było trudniej 
– podsumowała. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Agnieszka Kaczorowska 
wymieniała się 
doświadczeniami

W TELEWIZJI

Prawdziwe kłamstwa
Polsat, 20:00
Tajny agent (tak tajny, że nie 
wie o tym nawet rodzina) Ta-
sker (Arnold Schwarzeneg-
ger) odkrywa, że jego żona 
(Jamie Lee Curtis) flirtuje ze 
sprzedawcą samochodów 
(Bill Paxton) podającym się 
za agenta. Usiłując odzyskać 
Helen, podstępem ściąga 
ją do hotelu. Spotkanie 
przerywają terroryści, którzy 
porywają małżonków.

Jak najdalej stąd
Kino Polska, 20:00
Ojciec Oli (Zofia Stafiej)ginie 
w wypadku na budowie. 
Teraz ona musi samotnie 
wyruszyć do Irlandii, żeby 
zająć się sprowadzeniem 
ciała do Polski i wyegzekwo-
wać pieniądze z ubezpiecze-
nia. Ta podróż okaże się dla 
niej lekcją dojrzałości.

Samolot z forsą
Polsat Film, 21:00
Zawodowy złodziej mający 
40 milionów dolarów długu 
musi dokonać ostatniego 
skoku – okraść futurystyczne
kasyno powietrzne pełne 
najbardziej niebezpiecznych 
przestępców na świecie.

Oficer i szpieg
TVP Historia, 21:10
Oparta na faktach historia 
Alfreda Dreyfusa, francuskie-
go oficera żydowskiego po-
chodzenia, niesłusznie ska-
zanego za zdradę ojczyzny 
i zesłanego na wygnanie. 
Roman Polański przedstawia 
historię XIX-wiecznej afery, 
którą łatwo można odnieść 
do współczesności, zdomi-
nowanej przez fake newsy 
i lincze w mediach.

 Poziomo:

 3) daszek nad paleniskiem,

 6) George, ukochana Frydery-

  ka Chopina,

 11)	 lubi	wędrować	po	świecie,
 12) Edward, aktor z filmu „Ilu-

  zjonista”,

 13)	srebrzystobiały	metal,	mięk-
  szy od sodu i potasu

 14) pospolity chwast polny,

 15) gruby, pleciony sznur,

 16) stolica regionu Piemont 

	 	 (Włochy),
 17)	ozdoba	męskiej	koszuli,
 18)	tylna	część	stopy,
 19) pojemnik na odpadki,

 21)	płynie	przez	województwo	
	 	małopolskie,
 23)	„…	Wallenrod”,	powieść	
  Adama Mickiewicza,

 26)	afrykańska	owca	grzywiasta,
 27)	w	powiedzeniu	czyni	zło-
  dzieja,

 30)	usuwa	resztki	makijażu,
 31)	włoski	lub	okupacyjny,
 34)	domena	bałaganiarza,	nie-
	 	 porządek,
 38)	predyspozycje	w	jakimś	
  kierunku, uzdolnienie,

 39) instrument Johna Lennona,

 40)	miasto	nad	rzeką	Ochnią,
 41)	rzecz	niezwykła,	cudo,
 42)	wykrywa	cieki	wodne,	róż-
	 	 dżkarz.
 Pionowo:

 1) cumuje	przy	nabrzeżu,
 2) święty	Patryk	dla	Irlandii,
 3) na brzuszku piwosza,

 4) załącznik	do	umowy,
 5) sytuacja	bez	wyjścia,	pu-
	 	 łapka,

 6) pomieszczenie do opalania 

	 	 się,
 7) imię	Lipnickiej,	piosenkarki,
 8) wiekowa,	zużyta	miotła,
 9) metalowe	koło	na	beczce,
 10)	cecha	bohatera,	męstwo,
 20)	manewr	pięściarza	na	ringu,
 22)	amerykański	taniec	towa-
  rzyski,

 24) potrawa jajeczna z farszem,

 25)	wyznaczona	porcja	żywności,

 28)	notowane	na	giełdzie,
 29)	władza	po	wojskowym	za-
  machu stanu,

 31) wystawiana w teatrze,

 32)	ruchoma	zasłona	w	oknie,
 33) starszy od kadeta,

 35) epos Homera o wojnie tro-

	 	 jańskiej,
 36)	mówienie	nieprawdy,	kła-
  manie,

 37)	rozmowa	dwóch	osób.

KRZYŻÓWKA NR 190

ROZWIĄZANIE NR 189

AUTOPROMOCJA 0110990363
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Handlowe

JUBILERSTWO

SKUP złota i srebra, wszystkie próby, 

ul. Młyńska 63, K-lin 509-345-577.

INNE

SPRZEDAM miód / wyrób węzy Wlkp, 
Dadanta, Ostowskiej, 519-473-581.

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

PORZĄDKOWE

CZYSZCZENIE dywanów, kanap, 
foteli 889-571-282.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

AUTOPROMOCJA 

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie 
przez Internetowe Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia z domu.

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

AUTOREKLAMA 

- Ten wyrok jest już prawo-
mocny - przekazuje „Nowo-
ściom” sędzia Jędrzej Czerwiń-
ski, prezes Sądu Rejonowego 
w Toruniu. 

A to oznacza, że spółka Jero-
nimo Martins - właściciel sieci 
sklepów „Biedronki” - musi 
wypłacić pokrzywdzonej kasje-
rce: 25 tys. zł zadośćuczynienia 
za krzywdy, jakich kobieta do-
znała wskutek mobbingu oraz 
6061 zł odszkodowania.  

Mobbing miał miejsce w jed-
nym ze sklepów „Biedronki” 
w Wąbrzeźnie. Kasjerka przez 
kilka lat cierpiała upokorzenia 
i szykany ze strony swojej prze-
łożonej, aż w końcu przypłaciła 
to zdrowiem. Potwierdzili to 
biegli medycy. Szukała po-
mocy, ale ze strony pracodawcy 
jej nie dostała. A ten - zgodnie 
z prawem - odpowiada za prze-
ciwdziałanie mobbingowi 
w miejscu pracy i ponosi 
za niego odpowiedzialność. 

Taki los kierowniczka 
zgotowała kasjerce 
W procesie zeznawali m.in. 

byli i obecni pracownicy „Bie-

dronki” w Wąbrzeźnie oraz 
ich przełożeni. Ustalając prze-
bieg wydarzeń i jego skutki, 
sąd opierał się także na opinii 
biegłego psychologa i doku-
mentach. Co ostatecznie usta-
lił? 

Kasjerka przez kilka lat upo-
karzana i zastraszana była 
przez przełożonych, ale szcze-
gólnie przez zastępczynię kie-
rownika sklepu - A.K. Regular-
nie była przez nią wulgarnie 
wyzywana w obecności współ-
pracowników i klientów.  

Kasjerka latami musiała 
znosić nie tylko złośliwości, ale 

też ośmieszanie, upokarzanie 
i nieuzasadnioną krytykę. Nie-
uzasadniona, bo jak podkreślił 
sąd, bez zarzutu wykonywała 
swoje obowiązki. 

Pani A.K. celowo zmieniała 
kasjerce harmonogram pracy 
bez uprzedzenia, uniemożli-
wiała jej wychodzenie na prze-
rwę do toalety, a nawet wymu-
szała obsługę niesprawnych 
urządzeń - np. pieca do wy-
pieku pieczywa.  

Kasjerka szukała wsparcia 
i ratunku u przełożonych, ale jej 
prośby były bagatelizowane 
i zbywane - ustalił sąd. A kole-

żanki i koledzy z pracy? Niektó-
rzy też cierpieli wskutek zacho-
wań pani A.K., ale bali się re-
agować. Inni stanowili tak 
zwany „krąg mobbera” - mil-
cząco lub aktywnie go wspie-
rali.  

W końcu udręczona ka-
sjerka podupadła na zdrowiu 
psychicznym tak, że musiała le-
czyć się u specjalisty. Nawet 
wtedy pani A.K. nie dawała jej 
spokoju - robiła jej zdjęcia!  

Po chorobie kasjerka złożyła 
wniosek o rozwiązanie z nią 
umowy o pracę z winy praco-
dawcy - jako przyczynę wska-

zując mobbing. Korzystała już 
wtedy z pomocy prawnej 
i czuła się silniejsza. 

Tak się broniła 
„Biedronka” w sądzie 
Takie wypowiedzenie 

umowy o pracę w wielkiej sieci 
handlowej musiało poskutko-
wać wszczęciem określonym 
procedur. I one ruszyły. Powo-
łano Komisję Antymobbin-
gową, która „znamion mob-
bingu nie potwierdziła”.  

W sądzie pracy na korzyść 
Jeronimo Martins zeznawali: 
pani A.K., wyżsi od niej rangą 

przełożeni, ale też niektórzy 
z pracowników sklepu 
w Wąbrzeźnie. Natomiast wer-
sję wydarzeń kasjerki potwier-
dzili inni pracownicy sklepu 
(również - byli), a także człon-
kowie rodziny będący świad-
kami jej cierpień. Jasna była też 
opinia biegłego medyka, który 
wskazał na bezpośredni zwią-
zek przyczynowo-skutkowy 
między tym, czego kobieta do-
świadczała latami w pracy a jej 
stanem zdrowia. 

Sąd: pracodawca  
jest odpowiedzialny 
za mobbing 
Proces w tej sprawie prowa-

dziła i wyrok ogłosiła doświad-
czona sędzia Alina Kordus-Kra-
jewska z IV Wydziału Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych 
Sądu Rejonowego w Toruniu.  

Po pierwsze uznała, że ka-
sjerka doświadczyła w pacy 
długotrwałego i uporczywego 
nękania, czyli mobbingu.  

Po drugie wskazała, że pra-
codawca - nawet jeśli sam nie 
jest mobberem - zobowiązany 
jest mobbingowi przeciwdzia-
łać i ponosi odpowiedzialność, 
gdy do niego dojdzie.  

Po trzecie zaś sędzia podkre-
śliła, że wdrożenie polityki an-
tymobbingowej, problemu nie 
rozwiązało. 

„Nowości” nieoficjalnie do-
wiedziały się, że mobberka 
A.K. została przeniesiona do in-
nego sklepu sieci w Wąbrzeźnie 
- też na kierownicze stanowi-
sko. ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl 

Spółka Jeronimo Martins 
ma zapłacić ponad 30 tys. 
zł za mobbing kasjerce 
z „Biedronki” w Wąbrzeź-
nie. Tak orzekł sąd pracy 
w Toruniu. Kobieta przez 
kilka lat była dręczona 
w pracy. 

„Biedronka” zapłaci za mobbing - orzekł sąd. 
Nękana kasjerka przeżywała latami koszmar

Wyrok sądu pracy w Toruniu w sprawie spółki Jeronimo Martins jest już prawomocny i podlega wykonaniu 
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SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11
tel. 59 841 44 20

601 654 572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl
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Film jest ekranizacją książki 
Ariany Harwicz „Die my Love”. 
Kiedy Jennifer Lawrence ją 
przeczytała, natychmiast wy-
słała list do Lynne Ramsey, ce-
nionej reżyserki filmowej, 
twórczyni głośnego „Musimy 
porozmawiać o Kevinie”. Wie-
działa, że Ramsay już od jakie-
goś czasu pracuje nad scenariu-
szem na podstawie tej powie-
ści. Musiała kuć żelazo, póki go-
rące!  W liście tym aktorka na-
pisała, jak ogromne wrażenie 
wywarła na niej historia 
z książki i dopisała na końcu: 
„Jeśli kiedykolwiek to zekrani-
zujesz - ja to zrobię.” 

Ostatecznie prace nad scena-
riuszem trwały pięć lat. Skoro 
główną rolę kobiecą zarezerwo-
wała już sobie Lawrence - Ram-
sey pozostało wybrać aktora, 
który będzie jej partnerować. 
Postawiła na uwielbianego 
przez kobiecą część widowni 
po sadze „Zmierzch” Roberta 
Pattinsona.  

Film kręcono w Montanie 
i w kanadyjskiej Albercie. Mo-
mentami w ekstremalnych wa-
runkach, przy temperaturach 
spadających poniżej -20°C. La-
wrence wspominała w wywia-

dzie dla Vogue, że: „to był emo-
cjonalny maraton, a fizycznie - 
jeden z najtrudniejszych pro-
jektów w mojej karierze.” 

 „Zgiń kochanie” to nie jest 
kolejny dramat o macierzyń-
stwie. To film o tym, co dzieje 
się, gdy miłość i szaleństwo za-
mieniają się miejscami. To 
kino, które choć nie daje ukoje-
nia - zostaje w głowie długo 
po napisach końcowych. Jak 
mówi reżyserka „To film o ko-
biecie, która kocha zbyt mocno, 
czuje zbyt głęboko i w końcu 
zaczyna tonąć w sobie.” 

Już dziś mówi się, że to naj-
bardziej dojrzała, emocjonalna 
i wymagająca rola Lawrence. 

Jake Coyle z Associated Press 
określa ją jako „surową i odświe-
żająco szczerą”. Richard Lawson 
z „Vanity Fair” pisze wprost: „La-
wrence zapiera dech w pier-
siach”. A Stephanie Zacharek 
na łamach „Time” podsumo-
wuje: „To ten rodzaj kreacji, dla 
którego idzie się do kina”. 

Dziennikarze są zgodni, że 
Jennifer powinna dostać nomi-
nację do Oscara. Dotychczas 
 film otrzymał już dwie nagrody 
British Independent Film 
za zdjęcia i muzykę.  

Fabuła 
Grace (Jennifer Lawrence) 

i Jackson (Robert Pattinson) 

wprowadzają się do położo-
nego na odludziu domu, by 
wkrótce powitać na świecie 
swoje pierwsze dziecko. Nowe 
życie okazuje się dużo trudniej-
sze niż oczekiwali. Spędzająca 
długie dni jedynie z dzieckiem, 
Grace zaczyna przejawiać coraz 
dziwniejsze zachowania. Nie-
kontrolowane fale pożądania, 
irracjonalnego lęku czy nawet 
agresji, wprowadzają w życie 
rodzinne coraz większy chaos. 
W miarę, jak rzeczywistość 
Grace ustępuje miejsca dzikim 
fantazjom, staje się jasne, że 
dzieje się z nią coś bardzo nie-
pokojącego.  

Książka  
„Zgiń kochanie” - ta krótka, 

ale niesłychanie mocna opo-
wieść trafia w sedno trudnego 
i skomplikowanego doświad-
czenia, jakim jest początek ma-
cierzyństwa, który bywa zupeł-
nie inny od naszych wyobra-
żeń. 

Po urodzeniu dziecka 
młoda kobieta mieszkająca 
z mężem na odludziu walczy 
z demonami: samotnością, de-
presją poporodową, niepoko-
jem o noworodka, nieokieł-
znaną kobiecością i wymyka-
jącym się spod kontroli popę-
dem seksualnym.  

Pierwsze wydanie „Zgiń ko-
chanie” ukazało się w styczniu 
2020 roku nakładem Wydaw-
nictwa Pauza. Wydanie spe-
cjalne zostało przygotowane 
w 2025 roku z okazji polskiej 
premiery filmu. ą

Anna Czerny-Marecka
Kino

„Zgiń kochanie” to sensacja 
ostatniego Festiwalu w Can-
nes. Aktorski koncert dają tu 
zdobywczyni Oscara Jenni-
fer Lawrence oraz bożyszcze 
kobiet, Robert Pattinson.

Opowieść o macierzyństwie, 
miłości i pożądaniu

Jennifer Lawrence i Robert Pattison
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SZCZECIN

Teatr Współczesny w Szczecinie zaprasza w dniach 11-14 grud-
nia o godzinie 19 na spektakl „Seks dla opornych” w reżyserii 
 Justyny Celedy. Bilety 35/ 55 zł. Dowcipna komedia, pełna traf-
nych spostrzeżeń o kobiecych i męskich pragnieniach bawi 
do łez i jednocześnie skłania do refleksji. MARA

KRÓTKO

Damsko-męska komedia

SŁUPSK

Muzeum Pomorza Środko-
wego w Słupsku zaprasza 
na warsztaty tworzenia kar-
tek bożonarodzeniowych.  

- Na spotkaniu przypo-
mnimy tradycje bożonaro-
dzeniowe, zaproponujemy 
rozwijanie umiejętności ma-
nualnych oraz wyobraźni. 
Możliwe będzie poznanie 
technik pracy z papierem de-
koracyjnym: scapbooking, 
decoupage, akwarela. Warsz-
taty będą okazją do wyraże-
nia własnej ekspresji arty-

stycznej oraz integracji ro-
dzinnej w świątecznej i arty-
stycznej atmosferze - infor-
muje Muzeum. 

Termin: 13 grudnia, godz. 
12:00-14:00, miejsce: Czer-
wony Spichlerz, ul. Szarych 
Szeregów 12, wiek uczestni-
ków: od 10. roku życia, czas 
trwania: 120 minut, prowa-
dzenie warsztatów: Alicja Au-
gustyniak oraz Magdalena 
Suryś, koszt: 18 zł na osobę. 

Zapisy: pod numerem tele-
fonu: 59 728 55 30. MARA

Zrób sobie kartkę świąteczną
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SŁUPSK

W świątecznym nastroju
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POGODA

Ze względu na duże zainteresowanie i brak dostępnych miejsc 
na wieczorny koncert „W świątecznym nastroju” Polska Filhar-
monia Sinfonia Baltica w Słupsku zaprasza w piątek, 19 grud-
nia, o godzinie 11 na otwartą próbę generalną. W programie ko-
lędy oraz utwory świąteczne w orkiestrowych aranżacjach 
przygotowanych przez Macieja Banachowskiego, który tego 
wieczoru wystąpi także w roli dyrygenta. Wystąpią: Daria Si-
korska (śpiew), Piotr Pastuszka (śpiew), a także Dziecięco-Mło-
dzieżowy Chór Fantazja działający przy II Liceum Ogólno-
kształcącym w Słupsku. Biety 30 zł. MARA

eprasa.pl 743df0ada2
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W swoim ostatnim występie 
na MŚ Biało-Czerwone pokonały 
reprezentację Austrii 35:30, 
mimo że do przerwy przegry-
wały 17:18. Ten mecz decydował 
o trzecim miejscu w grupie 
w drugiej fazie turnieju oraz koń-
cowej pozycji na mistrzostwach 
świata. Polki sklasyfikowane zo-
stały ostatecznie na 11. pozycji, 
wypełniając tym samym plan 
minimum nakreślony przed tur-
niejem przez zarząd Związku 
Piłki Ręcznej w Polsce i jego pre-
zesa Sławomira Szmala. Były 
znakomity bramkarz reprezen-
tacji tuż przed turniejem, w roz-
mowie z nami oznajmił, że miej-
sce od 9.–12. to realny cel 
na mundial. I ten plan udało się 
wykonać, choć trzeba przyznać, 
że nie był wydatnie trudny 
do zrealizowania. 

W pierwszej fazie turnieju 
rozgrywanego na parkietach 
w Holandii i Niemczech Polki 
mierzyły się z dużo niżej noto-
wanymi reprezentacjami Chin 
i Tunezji, a wygrane z tymi ze-
społami były wręcz obowiąz-
kiem. Polki triumfowały w tych 
meczach, zwyciężając odpo-
wiednio 36:20 i 29:26. 

W drugiej fazie wygrały też 
z mocno przeciętną z Argentyną 
28:25, ale w starciu z potęgami, 
Francją i Holandią obnażone zo-
stały wszystkie słabości polskiej 
kadry. Podopieczne norwe-
skiego trenera Arne Senstada 
przegrały odpowiednio 28:42 
oraz 22:33 i to właśnie Holen-
derki oraz Francuzki awanso-
wały z polskiej grupy 
do ćwierćfinałów. 

W ostatnim dla Polek me-
czu na mundialu z Austrią 
świetnie zagrała Magda Bal-
sam, która rzuciła w ponie-
działek aż dziesięć goli i zo-
stała wyróżniona tytułem 
MVP meczu. 

– Za nami trudne spotkanie, 
zarówno pod kątem fizycz-
nym, jak i psychicznym. Wie-
działyśmy, że musimy wygrać 
ten mecz, a trudy całego tur-
nieju dawały się już we znaki. 
Jeśli chodzi o całe mistrzo-
stwa, chciałyśmy być wyżej, 
ale cztery wygrane to dobry bi-
lans. Przegrałyśmy z dwiema 
potęgami piłki ręcznej, 
a z Francją długo grałyśmy jak 
równy z równym – powie-
działa dla strony ZPRP Balsam. 

Jedenaste miejsce naszej re-
prezentacji na mistrzostwach 
świata oznacza poprawę wy-
niku kadry sprzed dwóch lat, 
gdy uplasowała się na 16. miej-
scu. Przed zespołem oraz szta-
bem szkoleniowym sporo wnio-
sków do wyciągnięcia, bo 
w konfrontacji z najlepszymi ze-
społami świata różnica umiejęt-
ności była aż nadto widoczna. 

– Przyjeżdżając na te mistrzo-
stwa, oczywiście chciałyśmy 
więcej. Marzył nam się występ 
w ćwierćfinale, w półfinale… Te-
raz wrócimy do klubów i zoba-
czymy jeszcze raz mecze z Ho-
landią i Francją, bo musimy wy-
ciągnąć wnioski. Najwyższy 
czas, żebyśmy zaczęły wygry-
wać także z najmocniejszymi 

drużynami. Opuszczamy mi-
strzostwa z podniesionymi gło-
wami i z optymizmem pa-
trzymy w przyszłość. Za rok cze-
kają nas mistrzostwa Europy 
rozgrywane w Polsce. I to coś 
niesamowitego, czego już teraz 
nie możemy się doczekać – po-
wiedziała po turnieju Daria Mi-
chalak. 

Pytanie, kto poprowadzi pol-
ski zespół na przyszłorocznych 
mistrzostwach Europy, których 
Polska będzie współgospoda-
rzem? Selekcjoner kadry Arne 
Senstad nie kryje, że w dalszym 
ciągu chciałby pracować z Biało-
Czerwonymi. 

– Wiem, że przed nami jesz-
cze dużo pracy. Od tych najlep-
szych dzieli nas jeszcze dystans, 
ale jesteśmy na dobrej drodze – 
powiedział w rozmowie z PAP 
norweski szkoleniowiec. 

Senstad najbardziej zadowo-
lony jest z faktu, że w drużynie 
jest dobra atmosfera i zawod-
niczkom nie brakuje motywacji. 
Za największy mankament po-
strzega zbyt dużą liczbę błędów 
technicznych. Wynika to ze 
słabszej motoryki i braku do-
świadczenia wielu szczypiorni-
stek. 

Szkoleniowiec podkreślił, że 
będzie starał się jeszcze bardziej 
zacieśnić współpracę na linii ka-
dra – zespoły ekstraklasy. 
Przed mistrzostwami odwiedził 
kluby z Gniezna, Lublina i Lu-
bina. Chce także pojechać do po-
zostałych klubów najwyższego 
szczebla, a także Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego w Płocku. 

– Chcemy mieć większą kon-
trolę nad tym, co powinniśmy 
zrobić w przyszłości. Jak już 
wspomniałem, musimy przejść 
ten proces. Jeszcze więcej pra-
cować, aby być lepszym. 
Przed nami przyszłoroczne Euro 
– podsumował Senstad. 

Umowa trenera z ZPRP koń-
czy się w grudniu 2026 roku. 
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA RĘCZKA. Reprezentacja 
Polski kobiet w piłce ręcznej 
na 11. miejscu zakończyła 
udział w mistrzostwach świa-
ta. Polki wygrały cztery me-
cze, doznały dwóch porażek.

Koniec mundialowych emocji 
dla polskich szczypiornistek

W grze o trofeum pozostało 
pięć drużyn z PKO Ekstra-
klasy, wśród których jest sam 
mistrz Polski, Lech Poznań 
uznawany za faworyta trwa-
jącej edycji. Kolejne niespo-
dzianki spróbują natomiast 
zafundować swoim kibicom 

dwaj trzecioligowcy i jeden 
drugoligowiec. 

Zasady losowania są proste 
i niezmienne od lat. Każdy 
może trafić na każdego. 
O awansie zadecyduje pojedyn-
cze spotkanie. Jeżeli los skrzy-
żuje drużyny z tego samego 
szczebla rozgrywkowego, to go-
spodarzem będzie ta wyloso-
wana jako pierwsza w kolejno-
ści. W innym przypadku mecz 
odbędzie się na stadionie tej 
z niższego szczebla. Potencjal-
nie przed nami więc kolejne pił-
karskie święta w Bydgoszczy, 
Chojnicach czy Świdniku. 

W 1/4 finału STS Pucharu 
Polski wystąpią Avia Świdnik 
(3. liga), Chojniczanka Choj-
nice (2. liga), GKS Katowice, 
Górnik Zabrze, Lech Poznań, 
Raków Częstochowa, Widzew 
Łódź oraz Zawisza Bydgoszcz 
(3. liga). To oznacza, że w sa-
mym finale nie dojdzie do po-
wtórki z maja, gdy o trofeum 
powalczyły Legia Warszawa 
z Pogonią Szczecin, która 
w trwającej edycji wyelimino-
wała stołeczną drużynę już 
w 1/16 finału, po czym sama 
musiała uznać wyższość Wi-
dzewa. 

Największym zaskoczeniem 
na tym etapie jest obecność 
drużyn niższego szczebla. Gra-
jąca o awans do 2. ligi Avia 
Świdnik potrafiła już wyelimi-
nować wyżej notowaną Polonię 
Bytom, ale i Ruch Chorzów. Za-
wisza Bydgoszcz, czyli triumfa-
tor z 2014 roku, zaskoczył po-
konaniem Wisły Kraków, 
uprzednio ogrywając także 
GKS Tychy. No i jest jeszcze 
Chojniczanka Chojnice mająca 
na rozkładzie Koronę Kielce. 

Mecze nadchodzącej fazy 
odbędą się w pierwszych 
dniach marca przyszłego roku. 

Półfinały zaplanowano 
na kwiecień. Finał – tradycyjnie 
2 maja na PGE Narodowym 
w Warszawie. Gra jest warta 
świeczki, bo oprócz 5 mln zło-
tych premii od PZPN toczy się 
jeszcze o gwarancję udziału 
w eliminacjach europejskich 
pucharów. 

Legia dzięki ostatniej wygra-
nej walczyła o Ligę Europy 
(ostatecznie wylądowała po-
nownie w Lidze Konferencji). 
Teraz o fazę ligową będzie 
jeszcze łatwiej, bo triumfator 
Pucharu Polski zacznie nie 
od I rundy Ligi Europy, lecz 

od III. Aby więc ugrać co naj-
mniej Ligę Konferencji, wy-
starczy wygrać jeden dwu-
mecz. 

Z grona obecnych ćwierćfi-
nalistów zdobyciem Pucharu 
Polski może poszczycić się aż 
sześć drużyn. Najwięcej razy 
dokonał tego Górnik Zabrze – 
sześć – przy czym ostatni raz 
w... 1972 roku. Najkrócej na ko-
lejne trofeum czeka zaś Raków 
Częstochowa, bo z Markiem 
Papszunem wygrał w 2022 
roku, mierząc się w decydują-
cej rozgrywce z Lechem Po-
znań. ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W samo połu-
dnie w siedzibie TVP Sport 
odbędzie się losowanie par 
ćwierćfinałowych STS Pu-
charu Polski. 

Kto na kogo wpadnie w losowaniu Pucharu Polski? 

Z polskiego punktu widzenia 
ciekawie też będzie w Azerbej-
dżanie, gdzie Karabach Agdam 
z polskim bramkarzem zagra 
przeciwko Ajaxowi Amster-
dam. 

Zarówno Real Madryt, jak 
i Manchester City mają po jed-
nej porażce w tej edycji Ligi Mi-
strzów. W 6. kolejce rozgrywek 
dwaj giganci europejskiej piłki 
staną naprzeciw siebie w stolicy 
Hiszpanii. Oba zespoły raczej 
nie muszą obawiać się o awans 
do fazy pucharowej rozgrywek, 
ale z pewnością będą chciały 
wygrać prestiżowe starcie. 
Mecz będzie można oglądać 
w telewizji na kanale TVP Sport, 
a także w internecie na stronie 
sport.tvp.pl oraz w aplikacji TVP 
Sport. 

Polskich kibiców na pewno 
interesować będzie występ Ma-

teusza Kochalskiego, którego 
Karabach Agdam świetnie spi-
suje się w tym sezonie na arenie 
międzynarodowej. Zespół 
z Azerbejdżanu po pięciu spo-
tkaniach ma na swoim koncie 7 
punktów i jest na dobrej dro-
dze, by znaleźć się w fazie play-
off rozgrywek. Ponadto sam 
polski bramkarz znakomitymi 
występami wzbudza coraz 
większe zainteresowanie na  
rynku transferowym. Polaka 
chciałyby mieć u siebie między 
innymi włoskie SSC Napoli oraz 
niemiecka Borussia Dortmund. 

Starcie w Azerbejdżanie roz-
pocznie się już o godzinie 18:45 
polskiego czasu. Płatna trans-
misja na kanale Canal+ Extra 3. 
 
Terminarz środowych meczów 
Ligi Mistrzów: 
18:45 Karabach Agdam (Mateusz Kochalski) – 
Ajax Amsterdam 
18:45 Villarreal CF – FC Kopenhaga (Dominik 
Sarapata) 
21:00 Athletic Bilbao – PSG 
21:00 Bayer Leverkusen – Newcastle United 
21:00 Benfica Lizbona – SSC Napoli 
21:00 Borussia Dortmund – FK Bodo/Glimt 
21:00 Club Brugge – Arsenal FC 
21:00 Juventus FC – Pafos FC 
21:00 Real Madryt – Manchester City.

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dzisiejszy wie-
czór z Ligą Mistrzów będzie 
stać pod znakiem hitowego 
starcia Real Madryt – Man-
chester City, który będzie 
można obejrzeć za darmo. 

Środa z LM: Wielki hit 
w Madrycie, Kochalski 
kontra holenderski gigant

W swoim ostatnim występie na mistrzostwach świata 
Polski pokonały Austriaczki  35:30 (17:18)
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„Królewscy” po pięciu kolejkach LM mają 12 punktów, 
podobnie jak broniące trofeum Paris Saint-Germain
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Organizatorami wydarzenia 
było Stowarzyszenie Szachowa 
Ustka, a w szczególności Woj-
ciech Wilczyński, Katarzyna 
Pluta oraz Mariusz Drążek, 
dzięki którym udało się przygo-
tować turniej o charakterze 
kwalifikacyjnym. To właśnie 
tutaj zarówno doświadczeni 
szachiści, jak i najmłodsi adepci 
królewskiej gry mogli walczyć 
o podwyższenie swoich kate-
gorii szachowych – co udało się 
aż ośmiu uczestnikom. Nowe 
kategorie zostały już odnoto-
wane w Centralnym Rejestrze 
Polskiego Związku Szacho-
wego. 

Turniej zgromadził zawod-
ników z Ustki, Słupska, Gdań-
ska, Kołobrzegu, Siemianic, 
Przewłoki, Krępy Słupskiej, By-
dlina i innych miejscowości. 
Na sali można było obserwo-
wać piękne, pełne pomysło-
wych wariantów pojedynki, 
a także szeroką gamę emocji — 
od radości po trudniejsze 
chwile po przegranych par-
tiach. W zawodach brali udział 
seniorzy, juniorzy, a nawet ro-
dzinne duety: dziadkowie, oj-
cowie i dzieci. 

Organizatorzy podkreślali, 
że najważniejsza była odwaga, 
aby stanąć do gry i wspólnie 
spędzić niedzielę przy sza-
chownicach. 

Zwycięzcą klasyfikacji gene-
ralnej został Paweł Pietrzak ze 
Słupska, reprezentujący KS 
Olimpijczyk Kwakowo oraz 
Słupską Akademię Szachową. 
Pietrzak okazał się najlepszy 
nie tylko wśród wszystkich 
uczestników, ale także w kate-
gorii juniorów 11–14 lat. 

Podium klasyfikacji 
generalnej przedstawia 
się następująco: 
1. miejsce – Paweł Pietrzak 

(Słupsk) 
2. miejsce – Adam Piątak 

(Ustka), KS Olimpijczyk Kwa-
kowo – Słupska Akademia Sza-
chowa 

3. miejsce – Kajetan Kujaw-
czyk (Gdańsk) 

Wyniki kategorii 
wiekowych - juniorzy 
11–14 lat: 
1. Paweł Pietrzak 
2. Antoni Bernatajtys 

(Ustka), KS Olimpijczyk Kwa-
kowo – Słupska Akademia Sza-
chowa 

3. Miłosz Jurago (Krępa 
Słupska), KS Olimpijczyk Kwa-
kowo – Słupska Akademia Sza-
chowa 

Juniorzy do 10 lat: 
1. Piotr Rozenek (Słupsk), KS 

Olimpijczyk Kwakowo – Słup-
ska Akademia Szachowa 

2. Wiktor Grzelak (Ustka) 
3. Stanisław Mielczarek-

Trych (Słupsk), KS Olimpijczyk 
Kwakowo – Słupska Akademia 
Szachowa 

Nagrody specjalne 
Najlepsza zawodniczka: 

Agnieszka Cirin (Kołobrzeg), 
GKSz “Solny” Grzybowo 

Najstarszy zawodnik: Miro-
sław Capar (Ustka) 

Najmłodszy zawodnik: Mi-
rosław Jaworski (Słupsk). 
ą

Krzysztof Głowinkowski
sport@gp24.pl

W SP 3 w Ustce zakończono 
turniejowy sezon szachowy 
w naszym regionie. Finało-
we zawody pod nazwą „Sza-
chowisko z Mikołajem” 
przyciągnęły 31 zawodni-
ków z Pomorza. 

Paweł Pietrzak wygrał 
ostatni tegoroczny turniej

W zawodach w Ustce rywalizowali zarówno seniorzy jak i juniorzy
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Hokeiści Fudekko GAS wy-
grali dwukrotnie derby 
Gdańska ze Stoczniowcem 
7:1 i 8:2. Mecze odbyły się w 
Elblągu. 
(stan)

Fudeko GAS wygrało derby 
ze Stoczniowcem.

HOKEJ NA LODZIE

W zespole piłkarzy ręcznych 
PGE Wybrzeża Gdańsk grać 
będzie Tomasz Gębala. Wie-
lokrotny reprezentant Polski 
podpisał kontrakt ważny 
do końca trwającego sezo-
nu. 

– Jestem niezmiernie zado-
wolony z podpisania kon-
traktu z Wybrzeżem. To klub 
z wielkimi ambicjami, wi-
docznymi zarówno na bo-
isku, jak i w organizacji - po-
wiedział Gębala. 

Drużyna PGE Wybrzeża już 
jutro zagra z Industrią Kielce 
w Ergo Arenie w 15. kolejce 
w Orlenie Ekstraligi. Począ-
tek tego spotkania o godzi-
nie 20.30. 
(stan)

Drużyna PGE Wybrzeża Gdańsk ściąga reprezentanta Polski!
PIŁKA RĘCZNA

Lechia wciąż walczy o utrzy-
manie w PKO Ekstraklasie, 
a Tomas Bobcek strzela gole jak 
na zawołanie. Trener John 
Carver bardzo liczy na to, że bę-
dzie miał tego napastnika 
do dyspozycji w rundzie wio-
sennej. Słowak jest bardzo 
świadomy i wie, że będzie mu-
siał w końcu odejść, żeby zro-
bić krok do przodu, ale nie ma 
u niego nerwowego przebiera-
nia nogami i podejścia, że musi 
to zrobić – już albo zaraz. 
Po meczu z Górnikiem Zabrze 
kibice pytali Tomasa, czy to był 
jego pożegnalny mecz w bar-
wach Lechii. Bobcek im odpo-
wiedział, że ma nadzieję, że 
nie. Czy do transferu doj-
dzie już w zimowym oknie 
transferowym? To już nie jest 
takie pewne, bo Lechia nie jest 
zdesperowana, a na stole mu-
siałaby się pojawić naprawdę 
bardzo atrakcyjna oferta. 

Już w sierpniu do klubu 
z Gdańska napływały oferty 
transferowe dla słowackiego 
napastnika. Pytały Lech Po-
znań czy Slavia Praga, ale 
wszystkie zostały odrzucone. 
Klub ze stolicy Czech miał usły-

szeć kwotę na poziomie 15 mi-
lionów euro i odpuścił. Ta 
kwota na pewno była na wy-
rost, ale w Lechii wiedzieli, że 
Bobcek będzie błyszczeć 
w PKO Ekstraklasie, a do tego 
zadebiutuje w reprezentacji 
Słowacji. Już wtedy usłyszeli-
śmy, że do przyjęcia byłaby 
oferta na poziomie dziesięciu 
milionów euro z bonusami, 
a nie do zaakceptowania 
na sześć milionów euro bez bo-
nusów. 

Lechia stawia sprawę jasno, 
że skoro klubowi trafił się taki 
skarb, to nie odda go za bezcen. 
Biało-zieloni zapłacili za niego 
Rużomberokowi 600 tysięcy 
euro i to była świetna inwesty-
cja, a dziś Lechia liczy na to, że 
transfer swojego najlepszego 
piłkarza zapewni im budżet 
na najbliższe sezony. Zresztą, 
jak widać, klub nie jest 
pod ścianą i nie musi sprzeda-
wać. Wpływają oferty transfe-
rowe dla Camilo Meny czy 
Iwana Żelizki i też są konse-
kwentnie odrzucane. 

Klub z Gdańska w poprzed-
nich latach miał większe pro-
blemy z wypłacalnością. Nie 
tylko pensji, ale i rat transfero-
wych za pozyskanych piłkarzy, 
a do tego musiał spłacać kon-
trakt Ilkaya Durmusa, z którym 
przegrał przed FIFA oraz Ke-
vina Friesenbichlera po osią-
gnięciu porozumienia, a jednak 
nie sprzedawał piłkarzy, żeby 
sobie z tym poradzić. Wia-
domo, że nad Lechią mogą za-
raz wisieć wysokie kwoty 

do spłacenia – bo na ponad dwa 
miliony euro – dla Luisa Fer-
nandeza czy Conrado. Po wyro-
kach FIFA klub odwołał się 
do CAS i na ostateczne wer-
dykty trzeba jeszcze poczekać. 
Klub w razie przegranej i tak 
płatność zapewne rozłoży 
na raty. Z całą pewnością nie 
będzie kierować się tą sytuacją 
podejmując decyzję o ewentu-
alnym transferze Bobcka. 

Trzeba pamiętać o jednej 
ważnej rzeczy. W światowym 
futbolu większe pieniądze płaci 
się w letnich okresach transfe-
rowych niż zimowych. A Lechii 
będzie zależało na wynegocjo-
waniu jak najwyższej kwoty 
za lidera klasyfikacji strzelców 
PKO Ekstraklasy, za piłkarza 
wciąż perspektywicznego, 
za zawodnika, który właśnie 
zadebiutował w reprezentacji 
Słowacji i od razu strzelił gola 
na wagę zwycięstwa w elimina-
cjach do mistrzostw świata. 
Wartość Bobcka jesienią sko-
czyła bardzo mocno i poten-
cjalni nabywcy muszą być tego 
w pełni świadomi. Piłkarz ma 
ważny kontrakt do końca 
czerwca 2027 roku, ale może 
dojść do przedłużenia w za-
mian za obietnicę transferu. Nie 
zmienia to faktu, że prezes Pa-
olo Urfer postawi twarde wa-
runki i raczej nie będzie chętny 
do dużych ustępstw. To ozna-
cza, że aby Bobcek odszedł 
zimą, to na stole Lechii musia-
łaby się pojawić naprawdę wy-
jątkowa i niesamowicie atrak-
cyjna oferta. ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Czy Lechia 
Gdańsk straci Tomasa Bobc-
ka? Prędzej czy później z ca-
łą pewnością, bo zawodnik 
chce się rozwijać, a w Polsce 
będzie mu o to coraz trud-
niej.

Urfer chce sprzedać 
Bobcka bardzo drogo 

Tomas Bobcek może zagrać w Lechii jeszcze w rundzie wiosennej
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Część rywalizujących szachistów na pamiątkowym zdjęciu
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